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D o staw ca  Z w iązk u  L ek a rzy

B. WIERZEJSKI
Kraków. Rynek, róg FloryańskSej. Telefon 368. 

poleca:

Świeiy transport kapeluszy 
słomkowych ł Panama 
ostatnie nowości angielskie 

i francuskie.

Interwencya Austryi.
Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 10 czerwca.

Wiedeń. (T . wi.) O k azu je  siej, że w c zo ra j­
sze  zap rzeczen ie  „N eue F re ie  Pressie , ja k o b y  
n iep raw d z iw em  było w czo ra jsze  d o n iesien ie  
„R eichspost" , że  b r. P a llav ic in i m a pod jąć  
u s tn ą  in te rw e n c y ę  w  K o n stan ty n o p o lu , j e s t  
n ieu zasad n io n e . D oniesien ie  „R e ich sp o st j e s t  
p raw d z iw e  i w y stąp ien ie  „ F re m d e n b la ttu  
jest d o p ie ro  początkiem akcyl.

„ P e s te r  L loyd" donosi z W iednia , że  h r. 
P a llav ic in i z a ra z  po p o w ro c ie  do K o n s ta n ty ­
no p o la  zw ró c i u w ag ą  tu re c k ie g o  rz ą d u  n a  
s ta n o w isk o  A u s try i w  sp ra w ie  a lb ań sk ie j.

R ząd  a u s try a c k i  sk ła d a  dow ody lo ja ln o śc i 
w obec  T u rc y i gdyż z a o s trz y ł s tra ż  g ran iczu ą  
w  B ośni i H ercogow in te , aby  un iem ożliw ić  
dow óz b ro n i do A lbanii. H r. A e re n th a l da je  
te m  dow ód T u rcy i, że p ra g n ie  u trz y m a ć  z nią 
ja k  n a jlep sze  s to su n k i, a  z d ru g ie j s tro n y  
p ra g n ie  zaznaczyć, że A u s tro -W ę g ry  m ają  
p raw o  w y s tą p ić  z in te rw e n c y ą  w  sp raw ach
b a łk a ń sk ic h . . . , .

B ardzo  c h a ra k te ry s ty c z n ą  rzeczą  je s t ,  ja a ie  
s U n o w isk o  w obec  akcy i A u s tro -W ę g ie r  z i ­
m u ją  in n e  m o ca rs tw a . A m b asad o r tu re c k i 
k o n fe ro w a ł w czoraj z h r . A e h re n th a .e m  
i o św iadczy ł, że T u rcy a  je s t  n iem ile  d o tk n ię ta  
a r ty k u łe m  „ F re m d e n b la ttu " . H r. A e h re n th a l 
w  odpow iedzi zaznaczył, że er j kuł ten  był 
Inspirow any, i że rząd  a u s try a c k i  m usi zająć  
ta k ie  a n ie  in n e  stan o w isk o .

R o sy a  j e s t  o b u rzona , że A u s tio -W ę g r  
p ro w a d z ą  p a ra le ln ą  akcyę z R osyą. „Now. 
W rem ia*  podnosi, że Austrya dąży do pacy 
fikacyi Albanii i do ro *szerzen ia  sw y ch  w p ły ­
w ów  n a  B ałk an ach . .

W  N iem czech  zdan ia  s ą  podzielone, b te ry  
rząd o w e  o fiey a ln e  o k azu ją  n a  z e w n ą trz  zado ­
w o len ie  z ak cy i au s try a c k ie j, gdyż b r. A eren  
th a l  rz ą d  n iem ieck i o fic ja ln ie  o sw ej m te r-  
w ency i zaw iadom ił. N a to m ias t s fe ry  półofi- 
cy a ln e  odnoszą  się  do całej a k cy l z w.eucą 
niechęcią i z a rz u c a ją  A u stro -W ąg ro m , że one 
n ie  dbają o in te re s y  n iem ieck ie  n a  B a łk a ­
n ach  i m ie sza ją  sią  całkiem  n iep o trzeb n ie  
w  w e w n ę trz n e  sp raw y  T urcy i.

W  R zy m ie  o k azu je  8ię  chęć  du p o s tę p o ­
w a n ia  w spóln ie  z A u s tro -W ęg ram i, gdyz 
W łechy  m a ją  z a m ia r  zyskać  ja k ie ś  edezepne 
choćby w  fo rm ie  n abycia  pew nej części w y­
b rz e ż a  n a  b rz e g a c h  A d ry a ty k u .

P r a s a  w ie d e ń sk a  p o p ie ra  p o lity k ą  h r . 
A e re n th a la  w  całej pełni, n a w e t „Z eit“ . k tó r a  
d o ty ch czas  s ta le  go  a ta k o w a ła , s tw ie rd z a , iż 
h r . A e re n th a l  p o s tą p ił w p raw d z ie  b ru ta ln ie ,
a le  sk u teczn ie .

W reszc ie  „Beri. N atio n a l Z tg .“ pom ieszcza  
w y w iad  z n iew y m ien io n y m  d y p lo m a tą  a u s try a  
ck im , s tw ie rd z a , że A u stro -W ęg ry  z n a ją  n a j­
lep iej sy tu a c y ę  n a  B a łk an ach  i że s ą  zrę  
czn ie jaze  w  sw ej po lityce  niż R osya.

Warunki Turcyi.
K onstantynopol. (Tel. w ł.) „N eue F re ie  F re s- 

■e“ dono si z na jlep ie j po in fo rm ow anego  ź ró ­
d ła , że  rz ą d  tu re c k i  w praw dzie  Je s t n ie p rz y ­
je m n ie  d o tk n ię ty  ra d a m i A u stro - W ąg ier, ale 
g o tó w  je s t  uznać je  za  a k t p ry w a tn y  i n ie  
w y c iąg ać  z te g o  k o n se k w e n c y i po lity cz- 
nych ,

D la teg o  w czora j am b asad o r tu re c k i  w 
rozmowie z h r . A e ren th a lem  zachow ał się  
b a rd z o  łag o d n ie  i n ie  s ta w ia ł u ltim a tu m . 
P orta  liczy  n a  w a h an ie  się  h r . A e re n th a la . 
Z a ra z em  ośw iadczy ł, że su łta n  g o tó w  Je s t 
■dzielić amnestyi wszystkim powstańcom z 
własnej woli. .

P o w s ta n ie  z o s ta n ie  zduszone, gdyż u dzia ł 
w n iem  M iry d y tó w  Je s t bardzo  słaby . S u łtan  
ośw iadcza , że n a w e t p rzyw ódców  p o w sta n ia  
u ła sk a w i i p ie rw szy  podejm ie  in ie y a ty w ę  po­
k o jo w ą . P o r ta  spo d z iew a się, że  k r o k  te n  
sprawi w  W iedn iu  bardzo  d o b re  w rażen ie

Podróż sułtana,
K onstantynopol. (Tel. wł.) W  S alon ice  lu ­

d n o ść  tu r e c k a  przy ję ła  su łta n a  b a rd zo  en tu -  
zy asty czn ie . In n e  n a ro d o w o śc i zach o w u ją  się  
n a to m ia s t  zu p e łn ie  obo ję tn ie , n a w e t n ie ozdo­
biły  dom ów  flagam i. P o u fn ie  B tw ierdzają, że 
t a  o b o ję tn o ść  z w ró c o n a  j e s t  n ie  p rzec iw  s u łta n  o- 
w i, a le  p rzec iw k o  sy s tem o w i m łodo tu re c k ie ­

mu, który za pomoc mu udzieloną okazał się 
wiarołomnym.

Zamierzony zamach anarchistów.
Saloniki (T. B). Władze zostały z zagra­

nicy zawiadomione, że 4 anarchiści, prawdo­
podobnie Albańczycy, wyjechali do Macedonii, 
aby wykonać zamach na pociąg sułtana. Z 
tego powodu zaostrzono zarządzenia ostroż­
ności.

Telegramy.
Telegramy „Głoau Narodu" z duła 10 czerwca.

Wypadek ministra francuskiego.
Paryż. (Tel. wł.) Gabinet Monisa niema 

szczęścia. Wczoraj minister sprawiedliwości 
Ant. P e r r i e r ,  jadąc automobilem, najechał 
na dorożkę automobilową. Zderzenie było 
tak silne, że minister odniósł ranę na p ra­
wem ramieniu. Również sekretarz jest pora­
niony szkłem. Wypadek ten wywoła kompli­
kacje polityczne, gdyż Perrier, jako wicepre­
zes gabinetu zastępował Monisa w parla­
mencie.

Z rosyjskiej Rady państwa.
Petersburg (T. B.). Prezydent zawiadomił, 

że car odmówił sankcyi uchwalonej przez Du­
mę i Radę państwa ustawie o zniesienie u- 
stawy, według której duchowny prawosła­
wny, który dobrowolnie składa godność du­
chowną albo za decyzyą władz duchownych 
tę godność traci, pozbawiony zostaje obywa­
telskich praw politycznych.

Następnie Rada państwa przyjęła przedło­
żenie w sprawie wydawania zbrodniarzy na 
żądanie obcych państw, ale uchwaliła kilka 
zmian w tekście Dumy, z powodu czego u 
stawa powróci do Dumy.

Po dłuższej dyskusyi odrzucono przedło­
żenie w sprawie uwolnienia od cła importu 
motorów i części składowych, zamówionych 
przez komitet dla wzmocnienia wojennej floty 
powietrznej.

Śmiertelny wypadek w lotnictwie.
Johannlsburg (pod Berlinem). (T. B.). ko­

mik SchOndel i jego mechanik, którzy się 
wczoraj wznieśli, spadli z wysokości 2.000 m. 
i zabili się.

Morderstwo w Berlinie.
Berlin. (Tel. w ł) Dzisiaj w południe koło 

bramy Oranienburgskiej z a s t r z e l i ł  nieznany 
z nazwiska zbrodniarz polieyanta. Policyant 
chciał go aresztować, wtedy ten strzelił do 
niego i położył go trupem na miejscu. Na­
stępnie sam sobie życie odebrał.

Kontrsułtan Mniej Zina w niewoli.
Madryt. (T. B). Minister zojny o trzyuał 

depesze potwierdzające, że Francuzi po walce, 
w której zarówno oni, jak i przeciwnicy po­
nieśli znaczne straty, wmaszerowali do Me 
kines i wzięli do niewoli kontrsułtana Mu­
lej Zina.

Z chwili bieżącej
Oświadczenie. W dzisiejszym „Naprzodzie^ 

ogłoszono mój prywatny list, który został' 
skradziony przez hyeny socyalistyczne z pry­
watnego mieszkania.

Dodaję, iż socyaliścl swoim terorem stwo­
rzyli stosunki takie, na jakie dzisiaj sami 
w „Naprzodzie" się skarżą. Aby dotrzeć do 
wyborców trzeba w ostateczności używać 
nawet płatnych ludzi, którzy godzą się na­
rażać na pięści i pałki socyalistyczne.

W. Borowicz,

Ruch wyborczy.
Nasi kandydaci.

X. Dr Kazimierz Rzeszódko
w okręgu nowotarskim.

Stanisław Zgórniak
w okręgu krakowskim podmiejskim (Kraków- 
Podgórze-Wieliczka, gmiDy wiejskie).

X. Zygmunt Męski
w okręgu Jaeło-Biecz-Gorlice.

X. Adam Wesoliński
w okręgu Łańcut-Przeworsk.

Jan Potoczek
w okręgu N. Sącz-Grybów.

Oprócz tego popieramy następujących kan 
dydatów:

Ludwika Dobiją 
w okręgu bialskim.

iana Gruszeckiego
w okręgu Krosno Strzyżów-Frysztak.

Dr J. Banasia 
w okręgu Wadowice-Myślenice.

Kandydatura prof. Sikorskiego.
W hotelu Kleina odbyło się zgromadze­

nie w sprawie kandydatury prof. Sikorskiego 
w okręgu Nowy Świat. Przewodniczył p. Hie­
ronim Weiss. Prof. Sikorski w przemówieniu 
Bwojem podniósł potrzebę wzmożenia soli­
darności Koła; dalej omawiał sprawę walki 
z drożyzną i sprawę budowy dróg wodnych. 
W zakończeniu podniósł mówca, że kandy­
duje na program polskiego stronnictwa de­
mokratycznego, zaprzeczył zaś, jakoby wstą­
pił do narodowej dem okracji lub do party! 
chrześcijańsko-socyalnej. W dyskusyi zabie­
rali głos między innymi Dr Drobner, Dr 
Stroóski i inż St. G. Żeleński. Zebrani uchwa­
lili kandydaturę prof. Sikorskiego.

Zgromadzenie Dra Peteienza.
Wczoraj odbyło się w sali Rady miejskiej 

zgromadzenie wyborców okręgu „Wesoła" 
pod przewodnictwem prof. P a r e ń s k i e g o .  
Wobec licznie zebranych wyborców wygło­
sił Dr Petelenz dłuższą mowę kandydacką. 
W przemowie swej mówca skreślił obecną 
sytuacyę polityczną i przedstawił sprawo­
zdanie ze swej dotychczasowej działalności 
poselskiej, oraz program przyszłej swej pra­
cy parlamentarnej.

Nad mową Dra Peteienza, nagrodzoną 
długotrwałymi oklaskami, wywiązała się ży­
wa dyskusya, w której cały szereg mówców 
interpelował kandydata w różnych spra­
wach.

Wśród interpelantów X. K ą d z i o ł a  wy­
raża pewne wątpliwości co do usposobienia 
kandydata w sprawach religijnych, albowiem 
prawdopodobnie solidaryzuje się z kierun­
kiem niejednokrotnie antykatolickim dzien­
nika „Nowej Reformy*. Prosi posła o wyja­
śnienie.

Redaktor K o n o p i ń s k i  zaprzecza, Ja­
koby „Nowa Reforma* występowało przeciw 
Kościołowi 1 szkodziła jego powadze.

Dr P e t e l e n z  w odpowiedzi na inter- 
pelacye zaznaczył między innemi, że stawał 
zawsze w obronie religii katolickiej, w k tó ­
rej się wychował, a całem swem życiem, o- 
raz działalnością poselską nie dał powodu 
do przeciwnych opinij. Dalej zaznacza mów­
ca, że stojąc na stanowisku koefesyjnem,— 
każda religia winna święcić swe święta, je 
dnak święcenie niedzieli je st nietylko wska­
zane przepisami Kościoła katolickiego, ale 
przyjęte ogólnie w całym świecie kultural­
nym, jako dzień wypoczynku.

Po przemówieniach kilku innych mów­
ców zgromadzeni uchwalili jednomyślnie po­
pierać kandydaturę Dra Peteienza.

Dobosiyński—Boisherbert—Goldberg.
Jeszcze w sprawie powyższej otrzymuje­

my z Tarnowa następującą wiadomość:
P. Doboszyński zapłacił Drowi Goldbergowi 

za wiadome oświadczenie 30 000 kor., a po­
średniczką w tym moralnym interesie była 
tutejsza faktorku Geidwertowa. B.

Od Dra JaKÓba GoJdberga otrzymujemy 
następujące pismo:

Wobec podejrzeń, jakoby wręczona prze 
zemme Drowi Doboszyńskiemu deklaracya 
została przez niego kupiona, oraz wobec te­
go, że „Nowa Reforma" deklaracyi tej na­
daje znaczenie niezgodne z jej osnową i tre ­
ścią, zmuszony jestem wyjaśnić, co nastę­
puje:

Deklaracyą ogłoszoną przezemnfe w nie­
których dziennikach krakowskich załatwio- 
nemi zostały J e d y n i e  o s o b i s t e  m oj  R 
z Drem Do b o s z y  ń s k i m  d y f e r e n e y e  
względnie wynikły między nami spór o su­
mę 10.272 koron.

I tak, jakkolwiek prawomocnemi orze­
czeniami sądowemi spór ten na korzyść Dra 
Dohoszyńskiego rozstrzgniętym został, wo­
bec czego tenże słusznie mógł przypu­
szczać, że suma 10.272 koron do mnie nie 
należy, to jednak Dr Doboszyńskl po rozpa­
trzeniu sprawy tej przez poważne osobisto­
ści poddał się ich rozstrzygnięciu i sumę tę 
wraz z przynależytościami bez zawahania się 
w gotówce mi zwrócił. Wobec takiego zała­
twienia sprawy wręczyłem Drowi Doboszyń­
skiemu znaną z ogłoszeń deklaracyę, w któ­
rej cofnąłem podniesione przeciw niemu za­
rzuty, że wbrew najlepszej swej wiedzy mo­
ją  sumę mi zatrzymuje.

Natomiast nie tanguje w niczem deklara­
cya ta  stanowiska byłego mojego mandanta 
p. de Boishebert do Dra Doboszyńskiego z 
tej prostej przyczyny, ponieważ, nie będąc 
Już ód czterech lat pełnomocnikiem p. de 
Boishebert (pełnomocnictwo wypowiedziałem 
mu w lutym 1907), temsamem nie miałem 
legitymycyi i prawa do dawania jakichkol­

wiek Drowi Doboszyńskiemu imieniem byłe­
go mojego klienta deklaracyj.

W końcu nadmieniam, że identyczne 
wyjaśnienie złożyłem na zgromadzeniu przed- 
wyborczem w Tarnowie, na które pod ko­
niec tegoż przybyłem, celem odparcia podej 
rzeń w przedmiocie wspomnianych deklara 
cyj przeciw mnie podniesionych.

Nie jest zatem ścisłą korespondeneya w 
numerze „Naprzodu* 10 bm. umieszczona, w 
szczególności bowiem nie użyłem na wspo- 
mnianem zgromadzeniu o Drze Doboszyń- 
skim słowa „zagrabił*. Z poważaniem

Dr Jakób Ooldberg.

Kandydatura p. Zgórniaka.
Mimo terorystycznej agitacyi prowadzo­

nej przez socyalistów w gminach podmiej­
skich przeciw kandydaturze p. Stanisława 
Zgórniaka, kandydatura ta jest silnie po 
pieraną przez rolników i mieszczaństwo pod 
miejskie. Również w powiatach krakow­
skim, wielickim i dobczyckim włościanie na 
przeszło 50 w i e c a c h  bardzo gorąco o- 
świadczali się za chrześcijańsko-socyaluym 
kandydatem. Mimo więc przeszkód, stawia­
nych tej kandydaturze przez oszczerczą 
kampanię socyalistyczną, ma ona bardzo po­
ważne szanse.

Komitet stronnictwa na wczoraj odby 
tem posiedzeniu uchwalił jako zastępcę o- 
głosić znanego pracownika chrześcijańsko- 
społecznego p. Józefa Matza, kolejarza, wła­
ściciela realności na Półwsiu Zwierzynie- 
ckiem.

Rzeszów.
Dziwnie głupia sytuacya wyborcza po 

wstała u nas. Blok Stapiński - Prawica naro­
dowa • Biliński postawił tego ostatniego, za 
znaczając wyraźnie, że Biliński na przekor 
nar. dem. a właściwie Eksc. Głąbińskiemu 
musi wyjść w Rzeszowie. Tu nar. dem. mieli 
względnie silną ostoję przez stronnika swego 
burmistrza Dra Jabłońskiego i mimo, że Eksc. 
Biliński stawał się coraz niesympatyczniej- 
szym kandydatem, postanowiono go przepro­
wadzić. Dziwna zaiste apatya, czy też nie­
wiara w siły u demokratów, że nie stawiąją 
kontrkandydata, któryby miał wielkie wido­
ki puwudzeuia. Jeśli wpierw się bali, to zgro­
madzenie przedwyborcze, na którem  jawiło 
się ponad 2000 wyborców, przekonać mogło 
nar. dem. Zaledwo bowiem garść żydów i 
kilkunastu urzędników słuchało przemówie­
nia Eksc. Bilińskiego, reszta ustawicznie mu 
przerywała. Przewodniczący bojąc się gorzkich 
sukcesów, zamknął prędko zgromadzenie, nie 
udzielając nawet głosu zapisanemu Dr. Soł­
tysikowi.

Usuwano wszelkie możliwe kandydatury, 
by Eksceiencyi wybór zapewnić. Usunięto 
kandydaturę X. Lasockiego, bo za wielką 
cieszył się popularnością wśród mieszczań­
stwa; w ostatnich dniach usunięto syonistę 
Dr FreiMcha, bo nawet tych 200 głosów syo 
nistów się obawiano. Usunięto Dra Krogul- 
skiego i Dra Niecia, z których każdy bez 
wielkiego trudu położyłby Bilińskiego. Mimo 
to wszystko i mimo zaciętej pracy Dra Hoch- 
felda, wynagrodzonego hojnie przez Ekscel 
Bilińskiego za ostatnie wybory tytułem rad­
cy kolejowego, sytuacya dla Eksceiencyi nie 
przedstawia się zbyt świetnie.

Po usunięciu tamtych kandydatów, zosta 
ją jeszcze: Dr Pelzling, socyalista, który w 
roku 1207 otrzymał ponad 800 głosów, in­
żynier Karaś w r. 1908 miał nad 500 głosów, 
dziś ma nieporównanie lepsze szanse tak, że 
śmiało liczyć może na 800—900 głosów. Wo­
bec tego, że do głosowania Btanie najwyżej 
3500—8800, zostanie dla Eksceiencyi w naj­
lepszym razie koło 2000 głosów. — Urwanie 
200—£00 głosów może spowodować ściślej­
sze wybory. Nadmienić należy, że Ropczyce 
prócz żydowskich głosów są dla Eksc. Biliń­
skiego stracone.

Wobec braku poważnego kontrkandydata, 
gdyż jakkolwiek inż. Karaś znaczną otrzyma 
ilość głosów, lecz szans przejścia niema i 
zresztą jest Już za starym, zrozumiałą jest 
z jednej strony apatya, a z drugiej obstawa­
nie niektórych jednostek, mimo, że kandyda­
tura Bilińskiego jest niesympatyczną, za tą  
kandydaturą li z obawy, by nie wyszedł so­
cyalista. f

Sfery polityczne miarodajne popełniły 
grzech narodowy, nie stawiając kontrkandy­
data, naturalnie poważnego. Również wielkie 
widoki miałby znany i poważany chrzęści- 
jańsko-społeczny.

Najsmutniejsze, że Rzeszów liczący ponad 
20 tyś, mieszkańców, od lat kilkunastu swe 
go posła wychować sobie nie może.

Sytuacya w Cbrzanowskiem
Z Chrzanowa donoszą nam: Jakkolwiek 

i nasz okręg pobłogosławiony został znaczną 
ilością kandydatów, w gruncie rzeczy jednak 
od początku jedynie kandydatury Zarańskie­
go, ks. Stojałowskiego i Wróbla miałyjakle 
kolwiek szanse. Dotychczasowa akcya wy­
borcza wzmocniła nadzwyczajnie kandydatu­
rę nadradcy górniczego b. posła Jana Zaran -
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skiego. Należy to podnieść jako świadectwo 
dojrzałości politycznej okręgu, gdyż obok 
kandydatury p. Wróbla i ks. Stojałowskiego 
jedynie kandydatura p. Zarańskiego jest, je ­
żeli użyjemy co prawda bardzo utartego, ale 
w tym wypadku słusznego frazesu, nazwana 
poważDą. Umiarkowany, a roztropny, do re­
alnych celów dążący polityk, może powołać 
się na sukcesy swego współdziałania w sa- 
nacyi przemysłu naftowego, k tó ra zadowol- 
niła zarówno pracodawców jak i robotni­
ków.

Wybór p. Zarańskiego można uważać za 
zapewniony. Najlepszym tego dowodem jest 
fakt, że nawet kontrkandydaci, na ostatnim 
wiecu zastępca ks. Stojałowskiego p. Taba- 
czyńBki, uważa kandydaturę p Zarańskiego 
za nieodzowną dia okręgu i wzywają' do jej 
popierania, tak, że wiec ten na wniosek p. 
Tabaczyńskiego zakończył się uchwaleniem 
kandydatury p. Zarańskiego.

Mielec.
We czwartek 8 b. m. odbyty się tutaj 3 

zgromadzenia przedwyborcze, dwa odbywały 
się równocześnie zaraz pepsłudniu w spra­
wie kandydatur wiejskich p. Kędziora i by­
łego posła Krempy, który za wszelką cenę 
zaszczytu i dochodu pozbyć się nie chce i 
kandyduje na własną rękę.

Epilogiem tych zgromadzeń była gigan- 
tomachia na rynku tutejszym, a nie brako­
wało i dzielnych amazonek, walczących o 
sprawę Krempy. Niestety wmieszała się w  
to żandarmerya i 10 dzielnych amazonek 
zamknięto, reszta musiała ustąpić z pola 
walki i rozjechała się do domostw, aby no­
żem i pałką agitować za Krempą.

Trzecie zgromadzenie odbyło się wieczór 
w sprawie popierania kandydatury profeso­
ra Chinka (nar. dem.). Zgromadzenie odbyło 
się bardzo poważnie, kilku mówców ostro, 
ecz przedmiotowo występowało przeciw na­
rzuconej kandydaturze nie rządowej, lecz z 
„prawicy* i inni zwracAli się tak  przeciw 
kandydatowi starościńskiemu, jak i przeciw 
X. Pastorowi

Przypuszczać należy, że przy pierwszem 
głosowaniu nikt nie wyjdzie i tylko w te­
dy możliwo zwycięstwo po Btronie dem okra­
tycznej, bo wtedy jeden z kandydatów od­
stąpi drugiemu swe głosy i w tym wypad­
ku jest możliwe pokonanie p. Rosnera, k tó ­
rego starostwa bardzo forsują i uwijają się 
po całym okręgu wyborczym, gdyby zaś sta­
rostowie mniej czynni byli, wtedy upadek p. 
Rosnera byłby pewny!

Cieszyn.
Sytuacya w okręgach wyborczych pol­

skich na Śląsku uległa w ostatnim czasie 
pewnej zmianie — n a  g o r s z e .  Niemcy, re­
negaci, komora arcykslążęca przy pomocy i 
za poparciem rządu rozwinęli szaloną wprost 
agitacyę terorystyczną przeciw kandydatom 
polskim, szczególnie przeciw X. Londzinowi 
w okręgu bielsko-skoczowskim i Drowi Mi­
chejdzie w ukręgu cieszyńsko-jabłonkowskim, 
usiłując wszelkimi środkami pozbawić ludno­
ści polskiej przedstawicielstwa w Radzie pań­
stwa. Hakatyści i renegaci postawili przeciw 
wymienionym kandydatom narodowym w o- 
bu okręgach swego kandydata w osobie spo- 
liczkowanego Indywiduum, deuuncyanta K o- 
ż d o n i a , nauczyciela ludowego w Między- 
świeciu kolo Skoczowa i posła na Sejm ślą­
ski, wybranego oszustwami i gwałtami ko­
mory arcyk8lążęcej. Kandydat renegatów i 
hakatystów — ja k  wiadomo — wydaje za 
pieniądze komory tygodnik p. t. „Ś!ązak“, 
w którym w ohydny, rzadko spotykany na­
wet w prasie socyalistycznej sposób zwalcza 
ruch narodowy, kandydatów polskich i Koło 
polskie. Piśmidło to w tysiącach egzemplarzy 
rozrzucają agitatorzy renegaccy bezpłatnie 
między ludność polską. Poza tem każdy fun- 
keyonaryusz komory, szczególnie zaś urzęd­
nicy lasowi i folwarczni są agitatorami Ko- 
żdonia. Oni przygotowują i urządzają rone- 
gackle zgromadzenia, oni groźbamij pozba­
wienia zarobku podwładnych i zależnych od 
komory wyborców zmuszają do uczestnicze­
nia w tych zgromadzeniach, a później głoso­
wania na renegackiego kandydata.

W okręgu cieszyńsko jabłonkowskim na 
przykład urzędnicy komory w kancelaryach 
swoich załatwiają wszelkie sprawy wyborcze 
Kożdonia. Gajowi i inni iunkcyonaryowe ko*
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mory-w okręgu bielsko-skoczowskim obcho­
dzą domy zamieszkałe przez ludność zarob­
kującą w lasach komory wymuszając karty 
głosowania, na których staurpilią wybijają 
nazwisko kandydata komory. Jednem słowem 
komora w niesłychany sposób teroryzuje lu­
dność polską, wymuszając na niej głosy.

W strętną tę robotę uzupełniąją urzędnicy 
niemieccy zajęci w prywatnych przedsiębior 
stwach, nauczyciele renegaci i Niemcy, wre­
szcie wójci, należący do partyi kożdoniow 
skiej a starostowie milczeniem wszystkie te 
skandaliczne nadużycia i korupcyę sumień 
ludu polskiego tolerują, ba, nawet cichaczem 
gdzie mogą popierają.

Z drugiej strony bezwzględnie zwalcząją 
kandydatury narodowe socyalni - demokraci 
posługując się w agitacyi oprócz teroru do 
absurdu posuniętym kłastwem i różnemi in 
nemi sztuczkami.

Kandydować w takich warunkach Jako 
Polak, nie należy do przyjemności, jest ofia­
rą dla sprawy narodowej. A jednak kandy­
daci narodowi z tern większą energią akcyę 
wyborczą prowadzą. Profesor X. L o n d z i n 
je st niezmordowany w agitacyi, co niedzielę 
i święto urządza po dwa i trzy zgromadzę 
nia, witany wszędzie entuzyastycznie przez 
ludność polską. Nie ulega wątpliwości, że 
X. Londzin pomimo wszystko wybrany zo­
stanie posłem większością koło dwóch tysię­
cy głosów. Uzasadniona jest również nadzie­
ja, że zwycięży Dr Michejda zaraz przy pier­
wszym głosowaniu.

Natomiast wśród ludu budzi się silna re- 
akcya przeciw dotychczasowemu stanowi rze­
czy. Ze strony niektórych wyborców powiatu 
bielskiego podniesiono życzenie, aby posło­
wie polscy ze Śląska nie wstępowali do Koła 
polskiego, o ile Koło polskie będzie należeć 
do większości rządowej. Życzenie to moty­
wowane Jest tem, że przedstawicielom ludno­
ści polskiej ze Śląska niepodobna popierać 
rządu, który w tak  niesłychany sposób prze 
ciw Polakom w Cieszyńskim występuje. Wia­
domo, że dobra kameralne na Śląsku są wła­
snością członka domu panującego arcyksię- 
cia Fryderyka. Jakżeż więc żądać od po­
słów polskich ze śląska, aby oni głosowali 
za budżetem, jeżeli ich wyborcy właśnie przez 
tych, których swym groszem utrzymują tak 
potwornie są prześladowani ? — Wogóle na 
Śląsku budzi się żal do Koła polskiego, że 
zaniedbuje interesy ludności polskiej w Cie- 
szyńskiem i swoim wpływem nie stara się 
usunąć strasznych szykan ze strony władz 
i komory, na jakie ona jest ustawicznie na­
rażoną. Podąjemy tę opinię wyborców, jako 
ostrzeżenie dla kierowników polityki polskiej 
w Wiedniu, aby starali się dotychczasowy 
stan rzeczy na Śląsku zmienić na lepsze, 
póki czas!

Socyalna demokracya, 
wielki kapitał i żydzi.

Wiedeń, 9 czerwca.
Socyalna demokracya głosi zawsze o sobie 

aż do przesytu i znudzenia, że jest ona jedy 
nom stronnictwem biednych, uciskanych i prze­
śladowanych, że ona jedna prowadzi walkę 
przeciwko kapitałowi, zaś wszystkie inne 
stronnictwa polityczne bronią kapitalistów 
i są niejako ich armiami ochronnemi. Warto 
o tem choćby kilka słów powiedzieć. Nie mam 
zamiaru mówić o wszystkich stronnictwach. 
O ile jednak s t r o n n i c t w o  c h r z ę ś c i -  
j a ń s k o - s o c y a l n e  wchodzi w rachubę, za­
znaczyć należy, że oczywiście stoi ono na 
podstawie prawnej i na stanowisku chrześci­
jańskiej moralności, wychodząc z założenia, 
ż e  u c z c i w i e  z a p r a c o w a n a  i z d o b y t a  
w ł a s n o ś ć  p r y w a t n a  j e s t  n i e t y k a l n a .  
Przez to jednak nie powiada, że z y s k i  
o l b r z y mi e  i r u c h o m y  k a p i t a ł  s p e k u ­
l a c y j n y  mają być nietykalnemi, raczej stoi 
ono na tem stanowisku, że w drodze bez­
pośrednich podatków od majątków część ich 
przypadać winna państwu względuie ogółowi 
społeczności.

Natomiast socyalna demokracya w pra­
ktyce prowadzi walkę jedynie przeciwko 
m a ł e m u  kapitałowi, związanemu z pracą 
o s o b i s t ą ,  a więc posiadającemu zdrowe 
podstawy. Przeciwko małemu przemysłowi, 
małemu handlowi, rzemiosłu walczy ona coraz 
namiętniej i coraz brutalniej. Walka socyal 
nej demokracyi jest pod tym względem wprost 
niesmaczną. Ta sama socyaloa demokracya 
popiera Jednak gwałtownie ruchomy wielki 
kapitał, znajdujący się w posiadaniu wielkich 
milionerów, a nawet miliarderów choć kapitał 
ten niejednokrotnie uciska warstwy średnie 
i szerokie masy ludu i wolnych ludzi i oby­
wateli pragnie zamienić w swych niewolników.

Dowodem na to jest pomiędzy innemi ten 
fakt, że frakcya socyalno • demokratyczna 
w p a r l a m e n c i e  b e r l i ń s k i m  głosowała 
przeciwko opodatkowaniu m i l i o n o w y c h  
d o m ó w  t o w a r o w y c h ,  które znajdują się 
prawie wyłącznie w rękach żydowskich! które 
podkopują byt i istnienie mniejszym kupcom, 
przemysłowcom i sklepikarzom. Ta sama 
frakcya socyalno-demokratyczna oddała swe 
głosy przeciwko p o d a t k o w i  n a  g i e ł d ę  
i wogóle przeciwko reformie ustawy gieł­
dowej.

Mniej więcej to samo stanowisko zajęli 
posłowie socyalistyczni w p a r l a m e n c i e  
a u s t r y a c k i m ,  bo byli w wielkim amba­
rasie, gdy chodziło o sprawę handlu term i­
nowego zbożem i mąką, zaś żydowskiemu ich 
towarzyszowi Ellenbogenowi nie udało się 
na ten czas wydostać się z sali i w ten 
sposób głosował za lichwą artykułów żywno­
ści na giełdzie mąki. Z tego też powodu jasną 
staje się rzeczą, że wiedeński orgamgiełdowy 
„ F i n a n z i e l l e  W a r t e "  na dzień 20 maja 
1907 r., a więc przy pierwszych wyborach na 
podstawie powszechnego prawa głosowania, 
pisał, że w z m a g a n i e  s i ę  i r o z w ó j  
p a r t y i  s o c y  a l  n o - d e m o k r  a t  y cz n ej 
g i e ł d ę  b y n a j m n i e j  o b a w ą  n a p e ł ­
n i a ć  n i e  m o ż e  i g i e ł d z i a r z o m  z a ­
s z k o d z i ł o b y  m n i e j ,  g d y b y  w s z y s t ­
k i c h  516 p o s ł ó w  b y ł o  s o c y  a l i s t a m i ,  
n i ż  g d y b y  p o ł o w a  p o s ł ó w  mi a ł a  być 
„ k l e r y  k a ł a mi " .

Powyższe wyznanie mówi za całe tomy; 
nawet prostaczkowi powinno oczy otworzyć, 
że .lichwa i niegodziwa a niesumienna spe- 
kulacya nie potrzebują ze strony socyalnej 
demokracyi niczego się obawiać.

Objaśnić to należy jeszcze tym faktom, że 
przywódcy socyalnej demokracyi są 90 pro­
cent żydami. Nie prowadzą oni mas robotni­
czych z miłości i z życzliwoś ;i dla nich, tylko 
żeby osiągnąć w ten sposób władzę polity­
czną, wyzyskać ją dla siebie, swej kieszeni i 
osobistego swego bogactwa. A wiadomo, że 
u żydów jest wszystko handlem, „geszeftem", 
a więc także polityka i sprawa socyalna. Ze 
zaś żydzi wzajemnie się dobrze znają, a jeszcze 
lepiej rozumieją, więc lichwiarski wielki ka­
pitał pozwala żyć socyalnej demokracyi i do­
pomaga jej na każdym kroku tak w kierunku 
politycznym, jak i finansowym. ;• ą na to liczne 
dowody i przykłady.

Bez p r a s y  socyalna demokracya tak 
w Austryi, jak  i innych państwach nigdy nie 
wyrosłaby do potęgi. Stworzyła więc sobie 
prasę. Organ centralny, który dawniej wy­
chodził p. Ł.: „Der  V o 1 b s w i 11 e", został za­
łożony p i e n i ę d z m i  ż y d o w s k i c h  gi e ł -  
d z i a r z y .  Pierwszy wódz socyalnej demo­
kracyi w Austryi, Henryk O b e r w i n d e r  
w swej książce „socyalizm i polityka socyal­
na" powiada, że stronnictwo socyalno demo­
kratyczne od samego początku swego istnie­
nia uważało za zadanie swego życia, aby stać 
na nąjlepszej stopie z p r a s ą  g i e ł d ' o w ą  
i o r g a n a m i  k a p i t a l i s t ó w  i w ten spo 
sób zaskarbić sobie łaski złotodajnych żydów. 
Skutek był też po temu i to natychmiast 
w b r z ę c z ą c e ]  m o n e c i e

Wydawca wiedeńskiej ,,Neue Fr. Presse", 
organu wielkiego kapitału żydowskiego, ofia­
rował w tej chwili 20 000 koron na utrzy­
manie i prowadzenie centralnego organu so­
cyalno-demokratycznego. Wydawca or ga j nu  
g i e ł d o w e g o  „Sonn- und Montagszeituug",

znany i śmiertelny wróg Luegera, A r o n  
S c h a r f f ,  podarował 2000 koron, żydowski 
bankier Ś i m o n  D e u t s c h  dał 4000 koron 
i t. d. Przy pomocy tych pieniędzy założony 
został socyalno demokratyczny organ cen­
tralny.

Tak zwane „twierdze socyalnoj demokra­
cji", domy robf tnicze, pobudowane są bez 
wyjątku za pieniądze ż y d o w s k i c h  w i e l  
k i c h  k a p i t a l i s t ó w .  Na dom robotniczy 
w Bernie dał żydowski milioner M or g en  
s t e r n  pieniądze, na dom robotniczy w Fa- 
voriten żydowski milioner K u f f n e r ;  dom 
robotniczy w Ottakringen finansowało kon- 
sorcyum, złożone z żydowskich wielkich ka­
pitalistów. Robotnicy z tych pałaców nie mają 
najmniejszych korzyści, bo są w nich tylko 
wielkie i drogie pomieszkania, które opłacać 
muszą niejednokrotnie z największym tylko 
trudem. Oprócz tego opłacać muszą tem 
droższe piwo i drogie jedzenie, kosztowne 
czynsze sal i t. p. A zyski z tego ciągną bo­
gaci milionerzy żydowscy. Już niejedna ro ­
dzina robotnicza popadła przez to w biedę 
i nędzę.

Jest to tylko kilka przykładów, a możnaby 
ich na setki i nawet tysiące naliczyć, jak 
socyalna demokracya idzie ręka w rękę z ży­
dowskim wielkim kapitałem na pognębienie 
mas robotniczych z jednej strony a wycią­
ganie zysków i korzyści tak dla żydowstwa, 
wielkiego kapitału, jak  i przywódców socya- 
listycznycb, z drugiej strony.

Obrażeni hakatyści.
Dopiero teraz wydaje się zwolna, że ha­

katyści sami nie b jii zadowoleni z przebie­
gu „dnia niemieckiego" w Poznaniu, o któ­
rym ich prasa rozpisywała się z takim za­
chwytem. Pokazuje się, że nadburmistrz mia­
sta Poznania Dr Wilms na wiadomość o zje- 
ździe niemiecKlm zachorował tak ciężko, że 
musiał natychmiast wyjeżdżać do wód.

Pozostał wprawdzie drugi burmistrz KGn 
zer, ale o nim krążyły głuche wieści, że nie 
powita hakatystów w imieniu miasta Pozua 
nia tylko w swojem własnem. Pogłoskom 
tym żaden „istinny* Niemiec nie dowierzał, 
a jednak rzecz niesłychana stała się faktem 
historycznym. Dnia 28 oiaja pan Kiinzer po­
witał uczestników zjazdu tylko prywatnie.

Był to po znanych mowach ministra Schor- 
lemera drugi miecz boleści, pogrążony w ser­
cu „Ostraarkenvereinu“. To też jeden z ucze­
stników zjazdu pisze na łamach „Danz. N 
Nacbr.": „Jest to rzeczą od czasu istnienia 
Towarzystwa wprost niebywałą, aby przed­
stawiciel odnośnego miasta obawiał się po­
witać zjazd niemiecki w imieniu tego mia­
sta. Pan burmistrz witał wprawdzie uczestni­
ków jako zwiedzających wystawę niemiecką, 
ale o „dniu niemieckim" nie wspomniał ani 
słówkiem, ani też nie wyraził swojej radości, 
że dzień ten odbywa się w Poznaniu

Sprawiało już bardzo nieprzyjemne w ra­
żenie. że nadburmistrz właśnie przed „dniem 
niemieckim" musiał wyjechać do wód, alo 
oburzać wprost musiało każdego uczestnika 
zjazdu, że witano go tylKo jako zwiedzają 
cego wystawę. P. burmistrz powinien był sły­
szeć, jak się o jego przemówieniu wyrażano.

Właśnie miasto Poznań — pisze kore­
spondent dalej —■_ powinno było uważać za 
swój obowiązek, powitać zjazd niemiecki ofi 
cyalnie jako taki. Przecież miasto swój po­
tężny wzrost ostatnich lat zawdzięcza jedy- 
nie(?) p lityce „kresów wschodnich" zapo 
czątkowanej przez „Ostmarkenverein“. Zbu­
dowanie pałacu cesarskiego i podniesienie Po­
znania do rzędu stolic jest ukoronowaniem 
tej polityki. Burmistrz miał więc obowiązek 
powitać uczestników zjazdu bardzo serde­
cznie, a jednak tego nie uczynił.

Spodziewamy się, że radni miejscy na na- 
stępnem posiedzeniu zapytają się p. burmi­
strza o przyczyny tego dziwnego postępowa 
nia. Wydział uroczystościowy powinien był 
zrzec się z góry udziału burmistrza w ob­

chodzie, jeżeli nie chciał przemówić w imie­
niu miasta.

Tak daleko treść wy wodów koresponden 
ta „Danz. N. Nachr ". Podobne artykuły za­
mieściły także inne organy hakatystyczne. 
Nie rozumieją one widocznie, że burmistrz 
miasta, składającego się przeważnie z Pola­
ków, nie mógł witać hakatystów w imieniu 
miasta, pomijając już sam fakt, że nawet 
bardzo wielu Niemców i żydów wcale nie pro­
siło „Ostmarkenvereinu“ o urządzenie „dnia 
niemieckiego" w Poznaniu.

Ale nic łatwiejszego, jak dać panu Kiin- 
zerowi tenninatftę razem z panem Scborle- 
merem. »Qstmarkenverein< ma przecież za­
pewnienie kanclerza, „nunęuam retrorsum" 
(nigdy wstecz!), może więc użyje swoich 
wpływów we wskazanym wyżej kierunku. 
Nadburmistrzowi dr. /Vilmsowi właściwie ta­
kże należałaby się takaż nauczka. Mąż któ 
ry choruje w tak  historycznej chwili, jaką 
jest „dzień niemiecki", stanowczo niegodzien 
jest sprawować urzędu nadburrolstrza miasta 
stołecznego na „kresach".

RiisyfiKatorzy przy robocie.
Warszawa, 8 czerwca.

„Now. Wremia" dokonało znów wieko­
pomnego odkrycia: zdemaskowało „polono- 
fila" (a może nawet Jezuitę!) w osobie... 
Skałłona... To bynajmniej nie żart — lecz 
czarno na białem wydrukowane na cierpli­
wych szpaltach organu nadnewskiego, które­
mu tym razem nie daje spokoju Język pol­
ski ,w biurowości kolei warszawsko wiedeń­
skiej i który rozpoczął nową w tym kierunku 
kompanię. I „Nowoje Wremia" postanowiło 
urwać łeb hydrze polonizmu bez żadnych 
względów i wymierzyło swój cios w Jenerał 
gubernatora warszawskiego, który w r. 1906 
na naradzie ministeryalnej miał podobno wy­
powiedzieć się przeciw narzuceniu kolei wie 
deńskiej, jako prywatnej — języka rosyj­
skiego.

Jak  to dobrze, że nad Rosyą czuwa prze­
nikliwe oko Suworinów i Mienszikowów! 
Gdyby nie ci „najprawdziwsi Rosyanie* „in­
tryga polsko-jezuicka" uwiłaby sobie gnla 
zdo nawet wśród kacyków jenerał guberna 
torskicb

Więc „Nowoje Wremia" nie próżnuje... 
Uratowało Moskwę i Petersburg od zama­
chu jezuickiego, zapisało r a  listę „nieprawo- 
myśiaych" Skałłona — a już co dnia wylewa 
łzy nad „uciskiem" R >syan na Litwie 1 Rusi. 
Wszystko odbywa się według planu. Najpierw 
denuncyacya i pioruny w „Now. Wrern" — 
a potem interwencya rządu.. Tak też się 
stało ze sprawą, która najbardziej dziś ob­
chodzi Litwę: atakiem departamentu wyznań 
obcych na dyecezyę wileńską w celu zapro­
wadzenia w niej dodatkowych modlitw w ko­
ściołach w j ę z y k u  r o s y j s k i m .

Wysiłki te już od murawiewowskich da 
tują się czasów. WyniRów pozytywnych nie 
dawały n^dy i zdawało się, że je  zarzucono 
na zawsze przed manifestem tolerancyjnym 
jeszcze. Niestety, rok 1906 i pertraktacye, 
prowadzone z Rzymem o dopuszczenie w na­
bożeństwie Języków  macierzystych", wysu­
nęły stary spór znowu na pierwszy plan na­
szych stosunków kościelnych... I biskupowi 
Roppowl przypadło w udziale pod koniec Jego 
rządów opędzanie się od żądań, idących bar­
dzo daleko. Wyraźne stanowisko, zajęte w 
tym względzie przez nieodźałowanago paste­
rza, stało się jedną z przyczyn jego wygna­
nia. Rząd rosyjski bowiem od razu, począł ko­
mentować określenie Języki macierzyste" po 
swojemu, utrzymując, iż dla ludności biało­
ruskiej winien w kościele istnieć Język... ro­
syjski.

Z usunięciem biskupa Roppa rzecz ta  na 
Jakiś czas ucichła. Wszystko szło po staremu. 
Litwin modlił się po litewsku, Polak i Biało­
rusin katolik, innej jak polska od wieków nie 
znający modlitwy, chwalił jak dawniej Pana. 
I dopioro rocznica tegoroczna uwłaszczenia
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włościan stworzyła powód do nowego za­
targu.

W żadnym z kościołów dyetezyi wileńskiej 
nie wygłoszono w dzień pięćdziesięleciocia 
kazania przygodnego w języku rosyjskim. 
Pan Stołypin oburzył się Nie darmo był 
przecie kiedyś gubernatorem grodzieńskim. 
Więc choć niemały Kłopot miał był właśnie 
z zieinstwami, paragrafem 87 ym i walką 
z Radą państwa — tem nie mniej, jak na 
wielkiego męża stanu przystało, znalazł czas 
i na zaopiekowanie sie „uciśnionymi Rusya- 
nami" w dyecezyi wileńskiej.

Obecny administrator apostolski wileń­
ski, X. Kazimierz Mlchaikiewicz wezwany 
został do Petersburga i sutowo zażądano od 
niego wyjaśnień „Nie wprowadzałem nic no­
wego — oświadczył — kontynuuję to, co się 
stało w kraju zwyczajem od dnia wprowa­
dzenia chrześcijaństwa.. Dia Litwinów były 
kazania litewskie... rosyjskich nie przyszedłby 
nikt słuchać, bo Rosyan-katolików niema ua 
Litwie". Wyjaśnienia te nie zadowoliły sfer 
rządowych, bo teraz whśnie wezwano pono­
wnie X. Michalkiewicza do Petersburga. Nie 
wróży to nic dobrego. Rząd rosyjski płynie 
całą silą pary pod flagą bezwzględnej rusy 
fiKacyi i dziś zabiera się du z r u s y f i k o ­
w a n i a  K o ś c i o ł a  n a  Li t wi e . . .  Pomaga 
mu w tero rozwydrzona zgraja „istinno-ru- 
skicb ludiej", która na Litwie i Rusi pragnie 
uwić sobie ciepłe, wygodne, no i bardzo „do­
chodowe" gniazdko... Jakie to zaś kreatury 
obrały sobie „kraj południowo-zachodni* za 
teren do swej „patryotycznej" działalności, 
wskazuje wymownie nowy plon... rewizyi se­
natorskiej. Telegraf przyniósł znów z Peters­
burga całą długą listę „dygnitarzy" rządowych, 
pociągniętych przez senatora Neudhardta do 
odpowiedzialności sądowej za nadużycia i prze­
kupstwa. W liście tej dwa nazwiska są szcze­
gólnie interesujące: pierwsze to nazwisko 
prezesa Rady miejskiej petersburskiej, Un- 
kowskiego, ze względu na wysokie stanow i­
sko, jakie zajmuje; a drugie, to p. Proskur 
jakowa, ze względu na jego antecedensa. P. 
Proskurjakow był, jak wiadomo, gorliwym i 
czynnym rusyfikatorem na posadzie naczel­
nika ruchu kolei nadwiślańskich, potem z 
tego stanowiska ustąpił f po pewnym czasie 
znalazł się nagle w Kijowie w liczbie rewi­
dentów urzędowej Komisy!, mającej spraw­
dzać nieprawomyślność urzędników kolei Po­
łudniowo-Zachodnich. _,NowoJe Wremia* i 
wszystkie duchy opiekuńcze rosyjskiego na- 
cyonalizmu roztoczyły nad nim swoją opiekę, 
a pole do popisu miały bardzo duże. Zda­
wało się, że p. Proskurjakow idzie prostą 
drogą do poselstwa w Damie, tymczasem 
znalazł się nagle na ławie oskarżonych... Ta­
kie salto mortale jest zresztą w stosunkach 
rosyjskich zjawiskiem najzwyklejszem... Na- 
cyonalizm „iście rosyjski", prowadzący tępi- 
cielską robotę „na kresach", to najpewniej­
sza przystań dla wszelkiego rodzaju mętów 
społecznych i czynowniczych, wśród których 
nie brak nawet takich ludzi, Jak osławiony 
Szmidt — w jednej osobie karany więzieniem 
szpieg pruski i przywódca mińskich „zwią­
zkowców"...

Jak rada m. Wieliczki popiera 
przemysł krajowy.

Do polskiego społeczeństwa i Wydziału 
krajowego odwołuje się organlzacya bojko­
tu towarów pruskich w sprawie, k tóra świad­
czy o lekceważeniu najistotniejszych usiło­
wań narodowych i jest tak typowa, że w ar­
ta obszerniejszego opisania

Rada miejska w Wieliczce nosi się z my­
ślą wystawienia własnej c e g i e l n i .  Więc 
Rada m. w Wieliczce zamawia plany na ce­
gielnię u Inżyniera z N i e m i e c ,  pomimo, iż 
mamy cały szereg swoich specjalistów, k tó­
rzy setki cegielni projektowali i pobudowali 
w kraju.

Rada miejska m. Wieliczki, zwraca się do 
fabryki w Bernie i żąda oferty infortnacyj-
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— Ładną dziś mamy pogodę — przemó­
wiła uprzejmie Klara.

— Istotnie, pogoda jest bardzo piękna, 
odparła Selma tonem, który nie pozwalał 
wątpić, jak  głupią i płytką wydaje się Jej 
ta rozmowa o pogodzie. Potem utkwiła swe 
wielkie oczy w panią Washingham, która 
trzymała w ręku ociekającą parasolkę, szu­
kając wzrokiem miejsca, gdzieby ją mogła 
postawić.

— Co si© to stałe pani parasolce — spy­
tała Selma swoim niskim metalicznym gło­
sem.

— Mały przypadek z wiadrem — odpar­
ła pani Washingham.

— A rozumiem, Anna Grugaos ustawiła, 
jak  zwykle szaflik z pomyjami na schodach, 
Bob przewrócił go już parę razy.— Bobie — 
krzyknęła głośniej podnosząc głowę.

Pani Washingham spojrzała również w 
górę i ujrzała małego chłopca, poruszające­
go się na gałęziach kasztanowego drzewa.

— Bobie — powtórzyła Selma — zleź z 
kasztana i zabierz parasolkę pan, aby ją 
Henryka wysuszyła.

— Ani myślę — odparł głos z góry — 
jestem bez kurtk i i mam brudne szara- 
warki.

— Skoro Bob nie chce, to będę musiała 
sama zająć sie pani parasolką — mówiła 
Selma zawsze równie uroczystym tonem.

— Niech się pani nie troszczy o taką 
drobnostkę — uspakajała ją  pani Washing­
ham, oddalając się ostrożnie od drzewa, gdyż 
zdawało się jej wciąż, że za chwil Bob sko 
czy jej na głowę.

— Niech się pani nie boi — zawołał 
głos z góry — kasztany są jeszcze zie­
lone.

— Bob chce przez to powiedzieć — ob­
jaśniła Seima — że nie ma zamiaru rzucać 
na panią kasztanami.

— Mam nadzieję — odrzekła pani Wa­
shingham z lekkim dreszczem oburzenia.

— Co do nas, — opowiadała dalej Selma 
uzupełniając charakterystykę swego małego 
brata — uszczęśliwione jesteśmy gdy Bob 
wylezie na drzewo mamy wtedy przynaj­
mniej spokój, inaczej kręci się wciąż koło 
nas, a nie ma pani pojęcia, co to za doku­
czliwy chłopak.

Zielony kasztan, rzucony nadzwyczaj cel­
nie, ugodził Selmę w głowę, w odpowiedzi 
na to oskarżenie.

Zerwała się z miejsca i pobiegła pod 
drzewo, obrzucając Boba słusznymi wyrzu­
tami.

Wśród tego, cała rodzina powróciła do 
ogrodu niosąc stoły, stołki i krzesła, za nie­
mi kroczyła Henryka, brudniejsza niż zwy­
kle, niosąc dużą tacę z bułeczkami, masłem 
szynką i innymi przyborami.

Henryka była wściekłą, gdyż bądź co 
bądź zdawała OTbie sprawę, z całej niewła­
ściwości swego stroju i zażenowana była 
swym nędznym wyglądem wobec tej obcej 
eleganckiej pani. Dała wyraz tym uczuciom 
stawiając tacę z możliwym hukiem i odda 
łając się natychmiast, bez uwagi na dalsze 
polecenia dawane jej przez wszystkich człon­
ków rodziny.

Bob, który zauważył ze swego górnego 
stanowiska przygotowania do podwieczorku, 
zaczął szybko i zręcznie schodzić z drzewa 
i stanął wnet na ziemi. Przystąpił wtedy z 
uprzejmą miną do pani Washingham, w spo- 
deńkach tylko 1 podartej koszuli. Przyzwy- 
cząjony do gości, podał wykwintnej pani rę ­
kę tak zwalaną ziemią i trawą, że nie podo- 
bnajbyło odróżnić koloru skóry. Pani Washing­
ham spojrzała na tę  zabrudzoną rączkę, po­

czem przeniosła wzrok na swą jasną ręka 
wiczke. Po krótkiem wahaniu dobre wycho 
wanie przemogło w niej i poświęciła ręka­
wiczkę, ściskając usmoloną dłoń malca.

— Bob zawsze potrafi się zabrudz:ć — 
rzekła pani Sewerynowa.

— Widzę to właśnie — pomyślała pani 
Washingham, nie wypowiadając oczywiście 
głośno tej uwagi.

— Jadamy zazwyczaj w ogrodzie — mó­
wiła dalej pani Sewerynowa — lubimy być 
na świeżem powietrzu.

Pani Washingham pomyślała, że byłoby 
dla niej rzeczą okropną, spożywać śniadania 
i podwieczorki w małym ogródku, wystawio­
nym na widok publiczny. Szukała w myśli 
sposobów, uniknięcia tej herbatki na świe­
żem powietu. Klara przyszła jej z pomocą, 
przypominając, że zbierały się punktualnie 
na piątą do pewnych znajomych, którzy cze­
kają już na nich z pewnością.

— Ależ nie odejdzie pani bez herbaty — 
troszczyła się pani Sewerynowa.

— Bardzo mi przykro, ale doprawdy nie 
możemy.

W tej chwili Michał, powracający z biura, 
ukazał się przed furtką wchodową, trzymając 
w ręku wieczorne gazety. Wzrok jego spo­
czął nąjpierw na pani Gringers, myjącej za­
pamiętale schody, następnie przeniósł się na 
grono zebrane w ogrodzie. Pani Washingham 
i jego matka, dyskutowały właśnie o losach 
zmoczonej parasolki.

— Niech ją mama tu zostawi, jeśli pani 
Sewerynowa pozwoli — doradziła Klara.

— Doprawdy tak ml przykro, że pani po­
niosła taką szkodę — powtarzała pe raz 
dziesiąty może pani Sewerynowa.

Na widok Michała nastąpił nagły wybuch 
obustronnych uprzejmości, młody człowiek od­
prowadził żonę swego szefa do powozu, pani 
Washingham ściskając rękę Jego na poże­
gnanie, prosiła go aby pamiętał, że są zawsze 
u siebie w niedzielę.

— Co się tu stało? — pytał Michał, po­

w róciw szy  do o g ro d u  — co znaczy  ta  zab ło ­
cona p a ra so lk a ?

— P an i W ash in g h am  p o tk n ę ła  się  nie 
o s tro ż n ie  o w iad ro  A nny  G rin g e rs  —  o b ja­
śn iła  Selm a.

— Z am oczy ła  sobie su k n ię  i p a ra so lk ę , to  
b ard zo  n iep rzy jem n e  — u ża la ła  się  pani Se 
w ery now a.

—  S am a sob ie  w inna, czem uż n ie  p a trzy  
p rzed  sieb ie  — m ó w iła  S e lm a bez ś lad u  
sk ru ch y .

—  A gdzież s ta ło  to  w ia d ro ?  —  b ad a ł 
M ichał.

— N a g łó w n y ch  schodach .
— Czyż to  m iejsce d la  w ia d ra  z w odą ?
— P rzec ież  to  so b o ta  i schody  m u szą  

być u m y te .
— D laczego  ta k  późno ?
—  A n n a  G rin g e rs  m ia ła  dziś dużo  ro b o ­

ty , sp rz ą ta ją c  cały  dom .
—  W ola łybyśc ie  p o w ierzy ć  B oba A n n ie  

G rin g ers , żeby go  ra z  w y szo ro w ała , p a trzc ie  
ty lk o , ja k  w yg ląda .

Bob zab ru d zo n y  i o b d a r ty  w y g ląd a ł is to ­
tn ie  na  m a łeg o  żeb rak a . C ała  ro d z in a  rz u ­
ciła się  w ów czas n a  m alca, u s iłu jąc  go na  
k łonić , aby  poszed ł s ię  um yć p rzed  podw ie  
czo rk iem .

Bob odm aw ia ł s tan o w czo , dopók i s ta rs z y  
b ra t  nie zm usił go e n e rg iczn ie  do p osłuszeń  
s tw a . W tedy  d o p ie ro  w szyscy  zasied li do 
h e rb a ty  i ro zm aw ia li o sw ych  n ied aw n y ch  
gościach .

— To są  ludzie  z a n a d to  d la  n as  św ia to  
wi, w ola łabym , żeby  n a s  n ie odw iedzali — 
rzeK ła z p ro s to tą  p an i S ew ery n o w a .

— M oże ta  p rzy g o d a  z w iad rem  z raz iła  
Ich —  o d p arł M ichał —  k tó ry  p ra g n ą ł teg o  
z g łęb i duszy .

— Obie te  p an ie  s ą  p ły tk ie  1 bana lne , a 
p rzy tem  s ta ra ły  się  być  b a rd zo  w yn iosłe , ale  
j a  p o tra k to w a ła m  Je zu p e łn ie  ta k  sam o , a 
m oże n a w e t  w ięcej z g ó ry , n iż  o n e  n as  — 
rz e k ła  Selm a. —  N iecierp ię  ludzi, k tó rz y  ro ­
b ią  z m ałych  rzeczy  w ie lk ie , bo chociaż po

tknęła się o to wiadro, nib powinna była ro 
bić z tego powodu żadaych historyj.

— Obie były bardzo dobrze ubrane, a to 
w moich oczach wynagradza wiele rzeczy — 
rzekła z namysłem Klotylda

— W twoich, ale nie w moich — odpar­
ta Selma — panienka jest stanowczo pusta 
i głupia.

— Owszem, bardzo milutka — broniła 
jej Kamila, spoglądając z niepokojem na b ra ­
ta, w obawie, aby te uwagi nie zrobiły mu 
przykrości.

Stała się ona prędko faworytką Michała, 
sama zaś uważała go za pół-boga, któremu 
należy się cześć i bezwarunkowe posłuszeń­
stwo.

Ale Michał nie słuchał paplaniny sióstr, 
rzekł tylke w końcu:

— Trzeba jednak będzie, abyście oddały 
wizytę tym paniom.

— Ja  nie bywam u nikogo — oświad­
czyła pani Sewerynowa — Bardzo Jestem 
rada, jeśli nas kto odw iejii, oczywiście 
nie w dalu, w którym Anna Gringers po­
rządkuje dom, ale sama nie lubię bywać u 
ludzi.

— My wszystkie wolimy siedzieć w do­
mu. Czyż nie przyjemniej Jest leżeć na tra 
wie i słuchać muzyki Demińskiego, zamiast 
nudzić się w towarzystwie obojętnych ludzi 
— d idała Selma.

Michał nie na to nie odpowiedział, be 
wiedział dobrze, że leżenie na trawie w to­
warzystwie Demińskiego jest dla jego sióstr 
najwyższą rozkoszą.

— Dziś będziemy mieć znów wieczór mu­
zyczny — zauważyła Klotylda. — Demiński 
przyjdzie, jak zwykle, prócz niego zaprosi­
łam Kremskiego i Nadzieję Paterson, muszę 
też jeszcze zaprosić Sldneya Jenkins.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

■  f  p  &  J  Uf K R A K O W IE  Nowości  na suknie i kostyumy d a m s k ie
I . . i  e i a m a A c b a  i  «  Wełny, jedwabie, płótna, zefiry i ł. d„ iakoteż ogromny 
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nei na urządzenie mechan*czne cegielni z po 
minięciem fabryk krajowych, takiej np., Jak 
Zieleniewskiego w Krakowie. Na upomnienie 
Rada miejsaa Wieliczki dopuszcza dalszych 
oferentów, wraz z krajowymi sześciu, z któ­
rych pięciu, a między nimi i Zieleniewskiego, 
wykazują prawie jednakowe ceny, natomiast 
szória oferta fabryki w Marcnegg, jest ja­
koby znacznie tańsza. Rada miejska m. Wie­
liczki ucLwala wysłać do fabryki w Mar- 
chegg ca. |  komisyę z dyr. Roiłem na czele, 
v by na miejscu zbadała maszyny.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
kosz t/ podróży takich komisyj, dodane do 
najniższej cena maszyny w Marchegg, zró­
wnają ccaę ofert fabryki krajowej. Dość, że 
nie utrzymała się f a b r y k a  k r a j o w a  z 
ofertą na około 15.000 koron, pomimo, iż 
krajowe fabryki dostarczyły i ; dostarczają 
urządzeń dla setek innych cegielni Była je 
dnak nadzieja, że pizynajmniej firma krajo­
wa utrzyma się z najtańszą ofertą na ma­
szynę parową i kocioł. Rada miejska miasta 
Wieliczki dowiedziała się, że na Węgrzech, 
aż pod Banatem jest cegielnia, w której za 
tanie pieniądze można nabyć maszynę uży­
waną i oto zapada uchwała, aby z n o w u  
wysłać komisyę na nabycie taniego urządze­
nia. Komlsya na miejscu zastała rupiecie 
nieużyteczne, wtedy „sua sponte“ pojechała 
do Pesztu, do Wiednia i szukała po handla­
rzach starożytności — maszyn i kotłów.

Powróciła z niczem...
Rada miojska m. Wieliczki po raz t r z e ­

ci wysyła komisyę na Morawy i do Czech z
mandatem nabycia za wszelką cenę maszy­
ny i kotła. Komisya podróżowała dość dłu­
go... a wróciła z kotłem od firmy Breitfeld 
et Danżek, zaś maszyny gmina ciągle Jesz­
cze poszukuje i jest nadzieja, że wyszle ko­
misyę po raz czwarty.

Czy tu są potrzebne dalsze komentarze 
i czy rzeczywiście niema sposonu na tego 
rodzaju szkodliwą gospodarkę gminną, szko 
dliwą nietylko dia interesów danej gminy, 
ale ze względu na najżywotniejsze interesy 
kraju.

Orranizacya i bojkotowa ma nadzieję, że 
■prawa ta otworzy oczy na niejedno społe­
czeństwu 1 Wysokiemu Wydziałowi krajo­
wemu!

Nareszclj więcej sumienia i porządku!

Z wystawy wiosennej Towarz. 
Przyj, sztuk pięknych.

Już po trzech tygodniowem trwaniu zam­
knięto majową „miesięczną" wystawę. I sta­
ło się dobrze: słabe rzeczy usunięto pozosta­
wiając lepsze, przez co podniósł się niskijpo- 
ziom poprzedniej wystawy; uzupełniona no- 
wemi dziełami przefiltrowanemi przez jury 
daje dzisiejsza wystawa poziom przeciętny, 
równiejszy niż na wystawie tzw. „Niezależ­
nych'-, gdzie wskutek braku jury  a jeszcze 
więcej przez brak wyrobionego autokryty­
cyzmu niektórycn dyletanckicn jednostek obok 
dzieł bardzo dobrych i autorów szczerego ta ­
lentu znalazły się także rzeczy kompletnie 
■fabe.

Wystawa bez jury byłaby bardzo na miej­
scu dla mniejszej grupy artystów i pod wa­
runkiem, że ioh własny sąd bezstronny po­
dyktowany wysoką kulturą i wysokie poczu­
cie artyzmu będą spełniały rolę rądu specyal- 
nej komisy! — rolę niemiłą dla artystów, 
nlelubianą a zanadto nieraz niesprawiedliwą.

Jury  Tow. Przyj. Sztuk pięknych byłaby 
Jednak lepiej zrobiła usuwając ogromny obraz 
H o f m a n n a  „Módl się za nami"; nazwisko 
autora ani wysoka cena obrazu nie mogą^je- 
szczb stanowić o artystycznej jego wartości, 
k tóra atoi w stosunku wprost odwrotnym 
do rozmiarów dużego płótna zawieszonego 
nadto tak nieszczęśliwie, Ze tylko z małej

odległości można obserwować różowe ciało 
tych kilku postaci, nad wyraz ordynarne, i 
nieprzyjemny koloryt akcesoryów. Widać we 
wszystkiem pośpiech, który dziełu na dobre 
wyjść nie może. — To też z przyjemnością 
zwracamy oczy na drugi mniejszy obraz te­
go samego autora, stojący pod względem arty­
stycznym o całe nieba wyżej od poprzednie­
go i kompozycyjnie i przez wykonanie, przez 
żółte ciepłe tony i cnarakter specyalny, jakby 
archaiczny.

W portretach M a l c z e w s k i e g o  t. j. w 
autoportrecie w „Chrystusie" i w portrecie 
hr. .Ant. Wodzickiego tła pejzażowe szkodzą 
znakomitemu rysunkowi; a jest to rysunek 
naprawdę św ietny; prócz tego szczególną ce­
chę mają, patos w ruchu głowy. Z b. P r o- 
m a s z k o portretem brata, a zwłaszcza kom- 
pozycyą (Nr kat. 76), sprawił miłą niespo­
dziankę, zwłaszcza lewa część i środkowa o- 
brazu dobra i po malarsku dobrze trak to ­
wana i kompozycyjnie powiązana. Kapitalny 
rysunek węglowy R e m b o w s k i e g o  (mo­
dlący^ się chłopiec góralski) i „Interieur" 
Trzcińskiego ze słonecznymi dobrze przepro­
wadzonymi refleksami, zamykają dział kom 
pozycyjny i portretowy, pozostawiając resztę 
miejsca pejsażowi. Chyba jeszcze podnieśćby 
należało ze zbiorowej poniekąd wystawy M a r ­
k o w i c z a  obrazki rodzajowe z życia ciem­
nych i nędznych mas żydowskich z przed­
mieść i zaułków. Studya te znacznie górują 
swoją artystyczną wartością nad krajobra­
zami tegoż autora, zupełnie niewyszukanymi 
w kolorze i niedbale „puszczonymi". Nie cho­
dzi tu  oczywiście o pomijanie drobiazgów ry­
sunkowych, bo dla nich istnieje łatwy pro- 
bież: o ile artysta potrafi dać sobie z niemi 
radę, o tyle są bardzo oożądane i wskazane. 
W przeciwnym razie rozrywa się całość i 
rozbija na drobne kawałki. To nieraz spotyka 
analityczne usiłowania p. K a z i m i r o w s k  i|e- 
go. Z pejsaży drobiazgowo traktowanych 
tylko jeden (Nr 42 kat), wykazuje opanowa­
nie drobiazgów, drugi natomiast ma tylko 
niebo dobre, dolna częś obrazu licha. To sa­
mo u W y r w i ń s k i e g o  motyw interesują­
cy, dalsze plany — ta  słaba strona Ćwikliń­
skiego — zupełnie dobre, natomiast w bliż­
szych planach nie mógł się sutor zoryento- 
wać i ustosunkować ich należycie. S z y g e l l  
w obecnych studyach znacznie już wyswobo­
dził się z pod wpływu ś. p. Stanisławskiego. 
Cechy indywidualne tego na wskróś powo 
łanego artysty i znakomitego profesora, przej­
mują nieraz i zamieniają w manierę nieraz i 
nieuczniowie.

P. U z i e m b ł o, który nie był nigdy u- 
czniem ś. p. Stanisławskiego, mimo owych 
zdolności — chwilowo widocznie — rysuje 
swe pejzaże manierycznie, manierą zgoła ob­
cą Stanisławskiemu i niesłusznie — nie wie­
dzieć dlaczego — przypisywaną zyiarłemu 
artyścm. Duży talent p. UzieuiLły wyzwoli 
go z pewnością z przejściowego przyzwy­
czajenia.

Panu S k o c z y l a s o w i  krzywdę zrobio­
no, wieszając jego dobrze narysowany i wy­
malowany śnieg w pobliżu Gałka zimowego 
pejzażu, skąpanego w refleksach, a przecież 
czystego i białego; wskutek tego pierwszy 
wydaje się, mimo swych dużych zalet, bru­
dnym. To już oczywiście wina nie autora, 
lecz komisy! „wieszającej*. W drugim pejza­
żu G a ł k a  przedziwne zjawisko zaróżowio­
nych od zachodu Tatr, ukazujących się, jak 
„fata raorgana" tu  i owdzie poprzez kurnia­
wę — niepotrzebnie rozrywają uwagę widza 
mocne w kolorze fioletowe i białe plamy 
pierwszoplanowe; trzeba było motyw tak 
wybrać, aby całą uwagę skupić na tem in­
teresuj ącem zjawisku.

K u g i e r  a kompozycye z pejzażem bar­
dzo jeszcze prymitywnym co do koloru, — 
zdumiewają temperamentem. Więcej nam je ­
dnak podobać się mogą jego akwaforty isto­
tnie artystyczne. Zupełny prawie brak tem­

peramentu, ale dużą szlachetność w ujęciu i 
traktowaniu motywów okazał p. B o r k o w ­
s k i  w całym szeregu swych studyów olej­
nych, jakby do barwuej litografii przygoto­
wanych Poza interesującą akwarelą F a ł a -  
t a  „Krzyż pod skałą" i „Chryzantemami" 
K w i a t k o w s k i e g o ,  mamy jeszcze do za­
notowania kolorowane rysunki architesto- 
niczne T r z e b i ń s k i e g o  i T u r k a .

Wcale ciekawe aplikacye dała p. Rychter- 
Janowska. Niestety, u nas na tom polu ar­
tystycznego przemysłu jeszcze bardzo mało 
zrobiono, to też misyę p. Janowskiej w celu 
rozbudzenia żywszego zajęcia się tą  sztuką, 
z całą życzliwością witamy. Eleni.

Kongres anarchistów.
Gd szeregu la t w Niemczech istn ie je  zorga­

nizow ana p a rty a  anarchistyczna.
P a r ty  a ta , oczywiście, o ty le ty lko  w ystę­

puje nazew Lątrz jak o  organizacya jaw n a  i le ­
galna, o ile w agltacyi swej nie wykracza 
przeciwko praw u. Jakko lw iek  należą do niej 
wyznawcy ,, propagandy czynu" —  w działal­
ności swej jaw nej p a rty a  ogranicza się do p ro ­
pagandy teoretycznej i do k ry tykow ania is tn ie­
jącego ustro ju  rpolecznego, posiadając w tem 
wiele cech wspólnych z niezorganizowanym , 
jednak  bardzo rozpowszechnionym intellek tual- 
nym anarchizm em  wśród w arstw  inteligentnych.

W pierwszy dzień m inionych Zielonych św iąt 
odoył się w DUsseldorfie zjazd niem ieckich a- 
narchistów .

D usseldorf został w ybrany na  miejsce z ja ­
zdu dlatego, że anarchiści niem ieccy należą 
przeważnie do poludniowo-nemieckich prowincyi,

W wielkiej sali Kaufhausu, w D usseldorfie 
zgromadziło się przeszło 150 delegatów  federa- 
cyi anarchistycznych niemieckich, k tó re  liczą 
ogółem do 2500 członków.

K orespondent „M atina" ta k  opisuje przebieg 
zeb ran ia : Sala obwieszona festonam i, girlandam i, 
gdzieniegdzie odżynają się barw ą olbrzymie róże 
z ponsowej bibułki. T em peratura  trop ikalna . 
Posiedzenie rozpoczyna się od odśpiew ania 
hym nu pod nazw ą „N ieśm iertelność". Po obo­
wiązkowych oklaskach, przewodniczący, młody 
blondyn o chłodnem, badawczem spojrzenia, o- 
sloniętem  okularam i, wcńodzi na  trybunę, udra- 
pow aną w ponsowa festony. W iszą nad nią 
dwa p o rtre ty  brodatych anarchistów , am eryka- 
n ina M osta i R aw achota, w ram kach z czarnej 
bibułki, ułożonej w róże. Na miejscu wido- 
cznem posążek W olności, opasany czerwoną 
szarfą.

Przewodniczący obw ieszcza:
—  Glos m a tow arzysz E abu  z Berlina.
Z poza oleandrów  wychyla się postać m a­

lutkiego, czarnego człowieka o tw arzy energi­
cznej, ubranego  w zieloną bluzę. — Za tem at 
przem ówienia o b ra ł: „Czego żądają  anarch iści?" 
Zaczyna od drwin z burżujów, k tó rzy  sobie 
w yobrażają, że każdy anarch ista  ty lko rzuca 
bombę. Towarzysz Kahn usiłoje rozwiać tę  le­
gendę. W ygłasza potok lapidarnych zwrotów, 
ja k  n ap rz y k ła d :

—  Je s te śm y  stanowczym i przeciw nikam i 
wszelkiej potęgi zbrojnej. A ntim ilitaryzm  je s t  
naszym  pierwszym obowiązkibm. Nie leży w n a ­
szym in teresie  służyć za żer dla arm at.

W rogu sali stoi p rusk i kom isarz policyjny 
ze stenografem , tupiącym w lo t najpłom ienniej- 
sze aforyzm y mówcy. Kabn grzmi d a le j:

— Trzeba koniecznie wbić w głowę naszej 
młodzieży tę  główną zasadę, że ojczyzna je s t  
p rostą  chimerą. Można bronić tego tylko, co 
się posiada. Otóż my nie posiadam y Ojczyzny. 
Obalmy legendę o nieprzyjacielu zewnętrznym , 
k tó ry  czyha na  chwilę sposobną, aby się rzu­
cić na Niemcy. Należy obalić pół-bogów, k tó ­
rych postawiono na wyżynach naszego życia 
politycznego.

A d a le j:
— Mówią nam  o rzekom ej potrzebie obrony 

przea nieprzyjacielem  z zew nątrz. To są  baje­

czki dyplom atów. N ieprzyjaciel nasz istnieje 
w ew nątrz, nieprzyjacielem  są  te  pół-bożki. — 
Pierwszym obowiązkiem —  strącić je  z piede­
stałów.

Towarzysz K ahn czuje się w obowiązku po­
budzania rewolucyjnego sum ienia proletaryu- 
szów. W edług niego, akcya bezpośrednia nie 
polega na  operow ania dynam item . Akcyą bez­
pośrednią je s t  bezpośredni udział p ro le taryatu  
w opanow ania ekonumicznegu życia, albowiem 
ktokolw iek dzierży w rę k a  potęgę ekonomiczną, 
ten  dzierży także  polityczną władzę".

Towarzysz K ahn utrzym uje, iż w proleta- 
ryscie niemieckim budzi się rewolucyjna energia. 
„N iestety  —  wzdycha z ubolewaniem —  prole- 
ta ry a t ten p rzyku ty  je s t  do policyjnego państw a. 
Należy przedew szystkiem  zerwać pęta , wyzwolić 
go z tego  niecnego system u".

Mówca kończy, cytując płom ienne wiersze. 
Sypią się oklaski, powinszowania. Kom isarz po­
licyjny uśm iecha się sceptycznie. U wyjścia, roz- 
nosiciel sprzedaje lite ra tu rę  anarchistyczną. Lu­
dzie kupują  organ Federacyi p. t /  „W olny ro ­
botnik". Na czele naiw na w in ie ta : dwie potężne 
pieści k raszą  lu lę z nabojam i karab inu  M au- 
zera. Na osta tn ie j stronicy znąiduje  się rubryka, 
poświęcona ruchowi socyalnem u: Francy* za j­
m uje w niej miejsce główne ze swemi s tr a j­
kam i robotników  rolnych, z sabotażem  drutów  
telegraficznych i t. p. D stąp Jej poświęcony 
kończy się słowami:

„Burżuje, pakujcie swoje m an a tk i"  1
W  innym arty k u le  wyrażone je s t  oburzenie, 

iż władze departam entalne Sekw any położyły 
tam ę propagandzie robotników  na rzecz neo- 
m altazyanizm u.

Na fundusz wyborczy.
Wszystkich P. T. Zwolenników programu 

Polskiego stronnictwa chrzescijansko-socyal- 
nego wzywamy du ztierania składek na rzecz 
funduszu wyborczego stronnictwa. Wszelkie 
przesyłki pieniężne przesyłać należy pod adre­
sem: Administracya „Głosu "Narodu", Kraków 
ul. św. Tomasza I. 35.
Główny Komitet wyborczy
Polskiego stronnictwa chrześciiańsko-socyai- 
nego.

GAFRYELSKA, Krzysztofory, Kraków
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnycn fa­
bryk fort9piany, pierona, harmonie i pianole 
za gotówkę lub na spłaty nawet dwudzieste- 
miesięczne, Instrumenty używane od cen 

najniższych.

FriiSs s te w s re m  jsrB skbs! 
I i p i f c l t  r e k m g e ifn e ?

Czas odnowie przedpłatę 
na miesiąc czerwiec.

KRONIKA.
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 

słońca rozpocznie się Jntro o godzinie 3 minut 33 
zaehód przypada o godz. 7 minut 46; długość dnia 
godzin 16 mlnnt 13.

KALENDARZYK KOŚCIELNY*. Jntro w niedziele 
św. Trójcy, pojntrze w  poniedziałek Joznego.

Kraków. dnia 10  czerwca.
Do mieszkańców Krakowa wydano wczoraj 

w spraw ie procesy! Bożego C iała odezwę, k tó rą  
w całości p o d a jem y :

Zbliża się uroczystość Bożego Ciała, połą­
czona ze w spaniałą procesyą, k tó ra  je s t  jedną 
z najśw ietniejszych m anifestacyi w świecie k a ­

tolickim . Słynie także  pierw sza k rakow ska  pro- 
cesya, wychodzące z W awelu na  R ynek i o sta­
tn ia  w oktaw ie, z kościoła M a^yackiego po 
R ynka. W  nowszych atoli la tach  ucierpiała wiele 
ozdoba domów, przeć k tórym i procesyą się  po- 
saw a ta k , że m niej pięknie w ygląda już , n ie ­
ty lko  od głównych procesyi W arszaw y i Po­
znania, lecz naw et od n iek tórych  piooesyi w 
K rakow ie, np. na  K leparzn lub na  rhasku. —  
Z »racam y się tedy, w im ię kato lickich ucznć, 
do właścicieli i lokatorów  domów bliskich pro­
cesyi, aby je  stro ili wedle możności św iatłem  
obrazam i, figuram i dywanam i, kw iatam i i fla­
gami, kiedy przed nimi „Pan  idzie n ieba". 
Znany je s t  K raków  z pięknych dekoracyi pod­
czas rozm aitych obchodów, a pom iędzy nim i 
przecież praci»yi Bożego C iała najpierw sze m iej­
sce się należy. Oprócz zaś ub ieran ia w łasnych 
okien, godzi się, aby właściciele, j a r o  gospo­
darze, a lokatorzy jako  sąsiedzi —  innych ró ­
wnież do tego zachęcali, oraz, aby wogóle na  
swoich znąjom ych w tym cela wpływali.

Mamy przytem  nadzieję, iż także  innowiercy, 
k tórym  nie obcą je s t  k u ltu ra , przyzwoitość to ­
w arzyska i poszanowanie cudzych św iętych prze­
konań, nie zechcą uchybiać procesyi przez wy­
glądanie w otw artych  oknach, przez nakryw anie 
głów i głośne rozmowy. CywUizacya bowiem i 
ta k t  obyczajów we w szystkich ukształconych 
społeczeństw ach, zapew niają pokój obrzędom 
religijnym .

Niechaj więc K rakow ianie wezmą do serc* 
to  przypom nienie i odezwę. N iechaj u trzym uje 
sw ą zaszczytną tradycyą „m ałego Rzymn* i 
niechaj w szystkim  będzie widoczne, iż „C hrystus 
żyje, C hrystus włada, C hrystus panu je".

Odezwę podpisały następujące stow arzyszenia 
k a to lic k ie :

Arcybractwo adoracyi N ajśw iętszego S ak ra ­
m entu Panów : prof. D r Józef B r z e z i ń s k i ,  
Arcybractwo adoracyi N ajśw iętszego Sakram entu  
P a ń : M an a S t r a s z e w s k a ,  Arcybractw o m i­
łosierdzia i B anka pobożnego : X. D r Czesław 
W ą d o 1 n y, O zyttln ia K atolicka p o lsk a : Dr 
Kazimierz L n b e c k i ,  Polonia, Towarzystwo Pol­
skiej Młodzieży akadem ickiej Jan  M i k u l o  w- 
s k i, Polski Związek n iew iast k a to lick ich : Ma- 
ry a  hr. W o d z i c k a, Sodalicya M aryańska P a ­
nów : Dr Edw ard S c h n e y d e r ,  Sod.Jicya Ma- 
ry ań sk a  P a ń : M arya K o ź n i a u ó w n a ,  Sodali­
cya M aryańska k u p ieck a : Kazim ierz N i e s i o ­
ł o w s k i ,  Sodalicya M aryauka ak ad e m ic k a : 
S tanisław  G r a b i ń s k i .

XI Zjazd lekarzy i przyrodników polskich 
w Krakowie. (Sprawa m ieszkań dla uczestników  
Zjazdu). K om itet gospodarczy przewidując, iż 
uczestnicy zapow iadającego się bardzo licznie 
Zjazdu, będą mieli trudności w w ysiąkan iu  
m ieszkań, p ragn ie  im przyjść z pomocą, ofiaru­
jąc  się pośredniczyć w zam aw iania m ieszkań 
zawczasu. K om itet w tym  cela porozum iał się 
już z szeregiem  najlepszych miejscowych hoteli 
i pensyonatów  i juz zapew nił sobie przeszło 
150 pokoi w cenie 3 do 15 koron za dobę.

Obecnie prosi kom itet przyszłych goasi o 
nadsyłanie jaknajrycnlejaze zgłoszeń pod adre­
sem prof. D ra J . P iltza, K raków , ni. K operni­
k a  1. 23.

Do zgłoszenia należy, w myśl uchwały ko­
m itetu , dołączyć połowę pro jektow anej ceny 
w ynajm u m ieszkania za cały czas pobyto w 
Krakowie, im zgłoszenie będzie wcześniejsze, 
tem  lepiej, zgodniej z potrzebam i, k tó re  zam a­
w iający wyraźnie wymieni, będzie załatw ione.

Średnia szkoła ceramiczna. N a odbytem nie­
dawno Zjeździe polskiego ir te m y s łu  ceramicz­
nego z wielu s tro n  podniesiono potrzebę utwo­
rzenia zak łada  naukow ego, postaw ionego n r  ta ­
kim poziomie, by zadaw alniał w ym agani* s ta ­
wiane przez współozesny przem ysł ceram iczny. 
Związek przemysłowców ceram icznych poświęcił 
te j spraw ie wiele uw agi, uw ażając ją  słusznie 
za pierw szy i niezm iernie ważny k ro k  do po- 
dźw ignięcia tego działa naszej wytwórczości. Na 
posiedzeniu Zarządu głównego dnia 28 m aja 
ustalono wreszcie program  zag łada , najbardziej 
do potrzeb zbliżonego. Program  ten przedłożony

Wycieczka do Sandomierza.
Z powodu zamierzonej wycieczki „Straży 

Polskiej" do Sandomierza, p r a g n ę  się podzie­
lić wrażeniami, jakie to miasto wywarło na 
uczestnikach wycieczki zeszłorocznej.

W Na ibrzezlu przedstawiła nam się śli­
czna panorama, wznoszącego się nad królo­
wą rzek naszych na wyniosłem wzgórzu, 
Sandomierza.

Po przeprawie przez Wisłę, Imponującą 
tu  swą szerokością tjm , 'co ją tylko pod 
Krakowem widzieli, wycieczka udała się na­
tychmiast na zwiedzenie starożytnego grodu 
Piastów, mając na czele dwu miejscowych 
obywateli, którzy z niezwykłą uprzejmością 
przyjęli na siebie obowiązki przewodników.

Ślicznemi, puącemi się w górę wąwozami 
dotarliśmy do architektonicznej chluby San­
domierza, jaką  je st kościół św. Jakóba. Zna­
wcy, (a mieliśmy ich między sobą, w osobach 
znanego malarza Kaczora-Batowskiego i mło­
dego architekta) rozkoszują się widokiem 
tych murów, uważając je  za najpiękniejszy 
zabytek stylu romańskiego w Polsce (mono­
grafię Ich, pióra Wład. mszczkiewicza wyda ■ 
ła Ak&den .a umiejętności). Zbudowany przez 
Adelajdę, siostrę Leszka Białego, kościół 
oddany został Dominikanom. W murach przy 
ległego klasztoru miał swą celę św. Jacek 
Odrowąż; celę tę  później połączono z kościo­
łem i zamieniono na -kaplicę. W tych też 
murach w r. 1260 wymordowali Tatarzy 49 
zakonmików z bł. Sadokiem, których pamięć 
święci kościół katolicki.

Do kościoła św Jakóba miał szczególne 
nabożeństwo Władysław Jagiełło — usta­
nowił przy nim fundacyę, aby się modlono 
za dusze żon jego: Jadwigi, Anny, Elżbiety. 
Towarzysz broni wielkiego króla, kardynał 
Zbigniew Oleśnicki, wystarał się w Rzymie 
o odpust przy tym kościele dla tych, co po 
spowiedzi i komunii będą wznopill modły za 
kościół i pomyślność Królestwa Polskiego.

Świątynia je st obecnie z gruntu restau­
rowana pod okiem komitetu, do którego
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wchodzą i delegaci Akademii umiejętności. 
Prócz pięknych murów, zwracają w niej u- 
wagę stare pomniki i prześliczne odrzwia 
z cegły wytłaczanej w różne wzory. Podob­
nych purtali kamiennych można spotkać 
wiele choćby w samym Krakowie, — ale 
ceglsny jest już wogóle osobliwością, a ro­
mański portal sandomierski pod względem 
bogactwa motywów jest unikatem na zie­
miach naszych.

Z kościoła św. Jakóba pojechaliśmy śli­
czną drugą naokoło miasta do kościoła B e­
nedyktynek, przy którym znajdują się semi­
narium  i muzeum dyecezyalne, założone s ta ­
raniem X. Rokosznego. który jak był łaskaw 
być naszym przewodnikiem w kościele św 
Jakóba, tak  też i zaznajamiał nas z cennemi 
zbiorami muzealnemi.

Z muzeum dopiero udaliśmy się do wła­
ściwego miasta przez wspaniałą bramą Opa­
towską, Jest to jedyna brama, która pozostała 
z murów otaczających Sandomierz w tych 
czasach, kiedy swą rozległością, architekturą 
i ludnością śmiało rywalizował z Krakowem. 
Daje też ona nam dokładne wyobrażenie, ja ­
kie potężne mury broniły tej stolicy Piastów. 
Wysoka, poważna, lekka, wybudowana z cio­
sowego kamienia i cegły, z piękną u wierz­
chu balustradą, jest jednym z najpiękniej­
szych zabytków świeckiego budownictwa 
w Polsce. Powiększa jej oryginalność to, że 
czas zniszczył jej wnętrze — pozostały tylkó 
cztery ściany bez sklepienia; jest więc jakby 
olbrzymim kwadratowym kamieniem...

Przez ulicę Opatowską wyszliśmy na ry­
nek duży, czworoboczny, nierówny, nieregu­
larny, pochyły, z silnym spadkiem ku Wiśle, 
dość brzydko zabudowany, ale posiadający 
kilka starych domów z podcieniami i stojący 
na środku ratusz, śliczny zabytek z Kazimie­
rzowskich czasów, a może nawet wcześniej­
szych. Jest w nim cos z Sukiennic — attyka 
przypomina ratusze tarnowski, chełmiński... 
Nie wchodząc w sprzeczki znawców o styl 
budowy (podobno „dawny włoski") zaznacz­
my tylko, że piękniejszego ratusza z czasów 
piastowskich i jagiellońskich nie posiadamy, 
a z czasów późniejszych jedynie poznański 
(całkiem zresztą inny) mógłby na niego

z partesu spoglądać, gdyby nie miał czci dla 
jego lat sędziwych.

Znawcy, opierając się na cichej, ale zro­
zumiałej dla nich mowie cegieł i kamieni, 
odróżniają dwie części ratusza sandomier­
skiego. Pierwsza o murach niezwykłej gru­
bości ma pochodzić jeszcze z czasów Leszka 
Czarnego, druga ma być dziełem tego, co 
Polskę zastał drewnianą a zostawił m uro­
waną

Ratusz mieści w sobie biura magistrackie — 
w sklepionych jego salach widzieliśmy kilka 
portretów (Stanisława AugUBta, Stanisława 
Małachowskiego, Sołtyka), bogate archiwum, 
miecze katowske, popielnice, kości mamu­
ta i t. d.

Z ratusza dalszą częścią rynku weszliśmy 
w uliczkę prowadzącą do katedry. Po dro­
dze wstąpiliśmy na podwórze progimnazyum, 
mieszczącego sie. w zabudowaniach dawnego 
kollegium jezuickiego przy byłym kościele 
św. Piotra. Gmach, lubo przebudowany, za­
chował ślady swej dawnej większości, zwła­
szcza od strony Wisły imponująco się przed­
stawia o poważnych liniach architektonicz­
nych.

Znowu skręcamy w bok i stajemy przed 
domem Długosza. Wielki historyk, jako ka­
nonik kolegiaty sandomierskiej, wzniósł w r. 
1476 ten dom na pomieszrzenie misyonarzy. 
Prosty, lecz z dobrego materyalu wystawio­
ny b” dynek, przechował się zupełnie do na­
szych czasów i jest do dziś dnia zamieszka­
ny. Kamienna tablica z herbem Długosza 
Wieniawa, podaje zwykłym gotykiem rok i 
szczegóły fundacyi.

Z domu Długosza już tylko kilka kroków 
do katedry.

Starożytna ta  kolegiata, założona przez 
Bolesława Krzywoustego, przez Kazimierza 
W. odrestaurowana, przez Zbigniewa Oleśni­
ckiego powiększona (wielki kardynał zakoń­
czył życie w Sandomierzu), pizez Władysława 
Jagiełłę malowidłami ozdobiona, w dawnej 
dyecezyi krakowskiej zajmowała miejsce na­
czelne i nosiła też nazm ę znamienitej (colle• 
giata insignis). Za czasów Królestwa kongre­
sowego, stała się katedrą nowej dyecezyi 
sandomierskiej. Piękny ten gotyk, choć ule­

gał pożarom i przeróbkom, zachował przecież 
wybitne cechy ostrołuku XIV w., a tem się 
różni od innych naszych świątyń gotyckich, 
że dzięki wielkim oknom posiada dużo świa­
tła.

Nie tu  miejsce do kreślenia dziejów tej 
świątyni, w której murach modlili się k ró­
lowie, święci i błogosławieni (Jacek i Czesław 
Odrowążowie, Wincenty Kadłubek), historycy: 
Długosz i Kromer, kardynałowie i biskupi jak 
Oleśnicki, Prandota, 3odzanta, Tomicki, Fir­
lej, Teodor Potocki.

Dziś wnętrze świątyni, poza pięknością: 
jej murów niewielo posiada szczegółów inte­
resujących. Całe jest pokryte malowidłami z | 
XVIII w. przedstawiająremi te ustępy to rzeź 
tatarską, lub sceny z napadów Szwedów. 
Z fresków wykonanych za czasów Jagiełły 
przechował się tylko jeden w presbiteryum 
i to dzięki tylko temu, że był zasłonięty o- 
brązem.

Na jednej z ośmiu wysmukłych kolumn, 
podtrzymujących sklepienie, wisi starożytny 
obraz, pochodzący z XIV.'wieku, a przedstawia­
jący wskrzeszenie Piotrowina. Jest przypusz­
czenie, że obraz ten pochodzi z aaru  Jagieł­
ły który po bitwie pod Grunwaldem przysłał 
kollegiacie sandomierskiej kilkanaście oura- 
zów z zamku w Dzierzgowie (Dzyrgon) pod­
czas pochodu na Malborg zebranych.

Przez bardzo piękną zakrystyę udaliśmy 
się do skarbca, w którym  mieści się i biblio­
teka ze zbiorem mineralogicznym. Są tu  por­
trety FI. Czartoryskiego pendzla Bacciareile- 
go, Sołtyka, Tui skiego, Długosza, Jan* Za­
mojskiego i t. d. — dalej rękopisy, relikwia 
rze, różne pamiątki, osobliwości. Jest tu  pa- 
cyfikił zdobyty przez Jagiełłę pod Bobrowni­
kami i ofiaiowany przez niego kollegiacie 
sandomierskiej (podobiznę jego podaje b o ł d 
G r u n w a l d o w i ) .  Jest portrecik Sobieskie­
go, dowód wielkiej cierpliwości artysty, bo 
rysy twarzy króla składają się z drobniut­
kich liter tworzących opis ozy nów zwycięzcy 
z pod Wiednia. Pokazują też w skarbcu rę­
kawiczki królowej Jadwigi, bułkę z czasów 
oblężenia Sandomierza przez Szwedów i t. d.

Kollegiatę łączył daw niej most wiBzący 
z zam kiem , założonym przez Kazimierz!

Wielkiego, odnowionym przez Zygmunta 1„ 
wysadzonym częściowo w powietrze za Cza­
sów szwedzkich, podtrzymywanym przez So­
bieskiego, zdobywanym za konfederacyi bar­
skiej, będącym wreszcie świadkiem walk 1869 
r. Była to wielka budowla z 3 basztami, z 
oddrzwiami i oknami z czerwonego marmu­
ru. Ruinę za Królestwa kongresowego w czę­
ści rozebrano, w części zrestaurowano i prze­
znaczono na więzienia. Ta reszta i tak  jesz­
cze olbrzymi*, dawnego zamku, stoi na zna- 
cznem wzniesieniu, otoczona murein, z dwu 
staremi basztami. Zamek oglądaliśmy tylko 
z wierzchu, bo wejście do niego wzbro­
nione.

Na tem skończyliśmy przechadzkę po 
Sandomierzu, zmrok już zapadał.

Samo miasto jest dość brzydkie, nieinte- 
resujące. Ale ma przepiękne położenie. Pomi­
jając wspaniałą panoramę od strony Wisły, 
wiele uroku dodaje Sandomierzowi jego pa­
górkowaty teren, WBzędzie wąwozy, jary, 
spadki i wzniesienia, a wszystko tonie w zie­
leni ogrodów, wszędzie otwierają się nowe 
a piekue widoki, to na Wisłę, to na ta k  
zwane góry pieprzowe, to wreszcie na sta­
rożytne zaoytki. Zrosztą już dla sannj bra­
my opatowskie], dla takiego kaścioła św. Ja­
kuba i takiego ratusza warto zwiedzić San­
domierz. A ma on Jeszcze kilka zasługują­
cych na zwiedzenie kościołów, ma jeszcze 
sporo pamiątek i wspomnień drogich...

Ktokolwiek rozczytał się w naszych kro­
nikach i dziej opisach (słowa Deotymy), kto 
zbadał koleje tego miasta dziwne, groźne i 
poetyczne, jak  straszna powieść przy ognisku, 
ten z pochylonem czołem wjeżdża w owe 
mury, na których sądzi jeszcze dostrzegać 
ślady krwi męczeńskiej, gdzie każde stąpnie- 
nie odsłania krajobraz, a każdy krm ień opo­
wiada o dniach radości i chwały.

Bo choćby, pomijając dawne dzieje i le­
gendy, czasy ta ta  rskie, gzwedzkie, choćby rok 
18091 Choćby to odebranie Sandomierza przez 
Sokolnickiego, po 14-letniej niewoli austry- 
ackiej, choćby ta  bohaterska później obrona, 
k tórą Żeromski opisał w swych Popiołach...

Zakład ogrodniczy św. ]dzefa
M a oM oroconycli chłopców  w  Krakowie, ul. Kaimolldca M . poleca;

T e l e c r .  J ó z e f k l  K r a k t w .  NASIONA, c e b u l k i , SADZONKI, r o z s a d ę ,
SZCZEPY, KRZEWY, RÓŻE, RCŚLINY DONICZKOW E, 
i podejmuje się urządzania ogrodów, O b S a c E z a i t l d  
żardynier, skrzynek, balkonów i grobów oraz d e k o r a c y i  
£=== =  = = - = = •  s a i  i kościołów.   ■■

od nrjs^romniejszyoh do najwykwintniejszych.

Na żądanie cenniki darmo i opłatnie.
Zakład utrzymuje z własnej pracy około 80 sierót
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W ydziałowi krajow em u, przyjm uje zasadniczo 
typ  fachowej szkoły średniej, w Której nan k a  
trw ałaby  la t  3. Z akład  m iałby trzy  od d z ia ły : 
jeden  dla garncarstw a, m ajoliki, fajansu  i k a ­
m ionki ; d rag i dla kaflarstw a i m ajoliki budo­
wlanej ; trzeci dla ceglarstw a, wapna, cem entu 
i gipsu. N aaka teoretyczna popartą  by była do­
świadczeniam i praktycznem i tak , by wychodzący 
ze szkoły młodzieniec był rzeczywiście przygo­
tow any do swego zawoda. Szkoła kształciłaby 
personal kierujący fabrykam i ceramicznemi, k tó re  
dziś więcej może niż dawniej sprow adzają na 
te  odpowiedzialne, ale dobrze dotowane s tan o ­
w iska Niemców i Czechów.

Z Towarzystwa Ogrodniczego w Krakowie.
OBtatnie posiedzenie przedw akacyjne Towarzy­
stw a ogrodniczego odbyło się pod przewodnic­
tw em  p. B o j a r s k i e g o .  Na zgrom adzenia tem 
wygłosił p. G a b r  y 1, k ierow nik szkółek Towa­
rzystw a ogrodniczego odczyt o szkółkach owo­
cowych, jak o  czynnika w rozwoju sadownictwa. 
Szkółki tak ie  należy uważać jako ważny czyn­
nik  w rozwoju sadownictwa, bo w nich wytwa­
rza się m ateryał do zak ładan ia  sadów. R eferent 
przedstaw ił w fachowym wywodzie rzu t oka 
na zadania i sposób prow adzenia tak ich  szkółek.

Jednym  z najw ażniejszych warunków  wyho­
dowania dobrego m ateryału  szkółkowego je s t 
w naszym  klim acie w ytrzym ałość pni drzew na 
mróz. O trzym uje Bię to  przez dobór podkładek, 
względnie przez przeprow adzenie podwójnego 
szczepienia przy ziemi i w korunie. W ten 
sposób korzenie pochodzą od jednej rośliny, 
pień od drugiej, a korona od trzeciej.

Prowadzenie odpowiednich dla danej m iejsco­
wości odm ian i to  prowadzenie niezm iernie śei- 
łe i sum ienne je s t dalszym w arunkiem  dobrych 
szkółek. Tutaj rozum ie się cakże sum ienność 
inform acyi w cennikach szkółek o przym iotach 
odmian.

P. B r z e z i ń s k i  podaje do wiadomości o 
wzięcia udziału krakow skiego Tow arzystw a ogro­
dniczego w W ystawie dziennikarsk iej w  B elg ra­
dzie, a to  swem pismem „Ogrodnictwo" na z a ­
proszenie ze strony  K om itetu tejże wystawy.

Inspek to r P o I przedstaw ił i omówił kilka 
kw itnących roślin z k u ltu  ogrodu botanicznego, 
w szczególności Medinilla magnifica  o długich 
różowych kw iatostanach , Slymonocallis calathi 
na  o białych, siłnie pachnących kielichach i 
Bibes speciasum, k tó ra  mimo swego kalifo rn ij­
skiego pochodzenia zakw itła  w ogrodzie na wol- 
nem powietrza.

P. D e P r e v a l  dem onstrow ał nową klasę 
bratków  storczykowych w przepięknej skali 
barw  i o mało u nas znanych k s z t a ł t a c h  
kwiatów.

Wyścigi konne w Krakowie Prezes Towa­
rzystw a h rab ia  Roman Totocki w raz z człon­
kam i kom itetu  Tow arzystw a międzynarodowych 
wyścigów konnych zwiedzili w bieżącym ty g o ­
dnia to r w yścigowy gładki i przeszkodowy oraz 
szkołę skakan ia , w yrażając się o stan ie  torów 
bardzo zadow alniająro.

Roboty na placu wyścigowym około budyn­
ków  i uporządkow ania placów są  już ukończone, 
a  podczas rannych próbnych galopów je s t  już 
ruch ożywiony, bowiem znaczna ilość koni bio­
rących udział w wyścigach krakow skich do s t a ­
je n  na plac wyścigowy już  zjechała.

Od p. Kazimierza Bartoszewicza otrzymu­
jemy następujące pism o:

Szanowna Redakcyol
Ze zdziwieniem ujrzałem swój podpis na 

odezwie za kandydaturą prof. Sikorskiego.
Byłem wprawdzie przy zawiązaniu komi­

te tu  niezależnych i szczerze sympatyzowałem 
z zamiarem podjęcia szerokiej akcyi we 
wszystkich okręgach krakowskich. Przyjąłem 
też w tej myśli wybór do komitetu ściślej­
szego. Znajdowałem się jednak tylko na pier- 
wszem jego posiedzeniu (14 maja), na któ- 
rem żadne uchwały co do kandydatów nie 
zapadły. Od tej chwili nie otrzymałem za 
proszenia na żadne posiedzenie i byłem prze­
konany, że komitet się rozwiązał.

Do szerokiej akcyi dla uzdrowienia sto­
sunków krakowskich jestem zawsze gotów 
należeć — ale do walki wyborczej na samym 
Nowym Swiecie mieszać się nie mam za 
miaru. K. Bartoszewicz.

Z Teatru w  Parku krakowskim. Dziś daną 
będzie ciesząca się niesłabnącem  powodzeniem 
sz tn k a  S tefana Tańskiego: „Synowa ze su te - 
ry n “, k tó ra  wypełni również wieczór w nie­
dzielę.

Jn tro  popołudniu „Nowa gw iazda", wodewil 
z niem ieckiego. Rolę ty ta łow ą odtworzy K ry­
sty n a  Łeszko, prócz niej g ra  A niela Kolm an, 
a z p an ó w : Stefan T arski, Józef Dębowicz, 
W ładysław  Bienin, Jan  Szkudelski, Michał T a­
trzańsk i, Jó zsf Orwid, Edw ard C zerniański iwi.

„Teatr letni Nowości". Od Boboty dnia 10 
b. m. znów zupełnie nowy program . Nowością 
niew idzianą dotąd w K rakow ie bedzie Mme Ye- 
rasim os ze swymi 12 m uzykalnym i psam i. W 
B elgradzie, gdzie Mme Y eras in o s  osta tn io  prze 
byw ała, była przedm iotem  olbrzymiego za in tere­
sow ania z powoda oryginalnej i nader in te re ­
sującej tre su ry  swych psów. N adto odegrane 
będą dwie arcywesołe kom edyjki p. t. „Z arę­
czyny z przeszkodam i" i „Smok podwawelski, 
czyli Teśeiowa w opałach". W  kabarecie pp. H. 
Z. R apacka, R ani, Orwicz i B. Bronow ska od­
śpiew ają zupełnie nowe piosenki k u p le ty  k a ­
baretowe. P a ra  m urzynów Y aegeri and Costa zo­
s ta ła  na ogólne życzenie sprolongow ana.

Festyn na Dom pracy dnia 25 m aja przy­
niósł 587 kor. 53 hal., z tego w ydatki wynio 
sły 103 kor. 36 hal., czysty dochód zatem  wy­
nosi 484 kor. 17 h tl. W szystkim  Paniom  ko 
m itetow ym , k tó re  z narażeniem  zdrowia pod­
czas ta k  fata lnej au ry  nie szczędziły pracy i 
trądów , p. kapelm istrzow i Hockowi za jeg o  do­
skonałą  o rk iestrę , p. Czyżowskiemu za bezin te­
resow nie urządzony koncert, p. radcy Saskiem u 
i p. inżynierowi Parv iem a za oddanie swych 
autom obili, p. Bizanzowi za pożyczenie swych 
parasoli i w szystkim  ofiarodawcom składam y 
serdeczne dzięki.
Hr. Marya Wodzicka Wilhelmina Leowa. 

VII'. Międzynarodowy kongres Esperantystów
całego św iata  w r. 1912 odbędzie s ię , w K ra­
kowie. Uczmy się więc E speran ta . Kto w liście

opłaconym nadeśle swój dokładny adres i zna­
czek pocztowy na  20 hal. pod a d re sem : Tech- 
nicka G rnpa E speran tystów , Lwów, Politechnika, 
ten  odwrotnie o trzym a podręcznik do u aak i j ę ­
zyka E speranto.

Czytelnia dla kobiet im. Słowackiego w K ra­
kowie nrządza festyn w P arkn  krakow skim  w 
dnia 15 b. m. na  Kolonie dla uczniów szkół 
ludowych.

Z sodalieyi akademickiej. Nabożeństwo m ie­
sięczne Sodalicyi akad. odbędzie się w n ie ­
dzielę dnia 11 czerwca o godz. 9 rano w k a ­
plicy Sod. nad m arą bram ką (na praw o od wej 
ścia do kościoła św. Barbary).

Zebranie tow. w poniedziałek 12 czerwca 
o godz. 8 wieczór w lokal a przy ni. Siennej 5.

Wycieczki W Krakowie. Dzisiaj przyjechała 
ze Żywca w ycieczka szkoły wydz. m ęskiej z 
kierow nikiem  p. N ow otarskim . W ycieczka po 
zw iedzenia K rakow a odjeazie do domu wie 
czorem.

Ze Lwowa przyjechała wycieczka szkoły 
wydz. żeńskie] im. św. A ntoniego z kierow nicz­
k ą  p. A. W alterow ą.

Jn tro  przyjeżdża wycieczka gim nazyum  z 
Brodów, (40 nczniów) z kierow nikiem  p. M. Do­
brzańskim .

Ju tro  przybędzie również wycieczka, zo rga­
nizowana przez T. S. L. w Przem yślu, złożona 
z 40 osób. W ycieczkę prowadzi p. Jn lia  Go- 
trym ow a. W ycieczki zabaw ią do w torku, po- 
czem po zwiedzeniu kopalni w W ieliczce, uda­
dzą się w drogę powrotną.

W ycieczki oprow adza sekcya wycieczkowa 
akadem . Koła T. S. L.

Wycieczkę statkami na Bielany urządzają 
na pomnożenie fnnduszu budowy własnego domu 
drnkarze krakow scy w niedzielę dnia 1 1  czerw­
ca b. r.

Na Bielanach urządzona będzie w i e l k a  
z a b a w a  l e ś n a .  Zabawy rozpoczną się o g. 
9 rano, tańce o godz. 2 popołudniu. Bufet ob­
ficie zaopatrzony we własnym zarządzie.

S ta tk i kursow ać będą od godziny 9 rano. 
O godz. 1 w południe odjazd sta tk ó w  z m uzy­
ką  wojBkową. Furm anki oczekiwać będą przy 
rogatkach  Zwierzynieckiej i W olskiej.

Cena jazdy s ta tk iem  tam  i z powrotem 1 K. 
W stęp 60 halerzy od osoby, dzieci do la t 10 
m ają  w stęp wolny na zabawę. Program  zabawy 
podają afisze.

W  razie niepogody o następnym  dniu wy­
cieczki zaw iadom ią ogłoszenia. W dniu wyciecz­
ki powiewać będzie flaga z lokalu S tow arzy­
szenia d rukarzy  „O gnisko" w R ynka głównym.

Porządki tanitsm e w mieście. Wczoraj po- 
połndnin przynieśli dwaj robotnicy, zajęci w 
składach  m ąki żyda Salom ona G raw era przy 
ulicy Siennej I. 17 na inspekcyę policyjną 31 
zabitych w tym  składzie szczurów. Robotnicy 
ci, wszedłszy do składu G raw era, zostali opa- 
dnięci przez szczury, iż dzięki jedynie swojej 
przytom ności umysłu udało się im po zaciętej 
obronie ujść z życiem.

W norach tych, k tó re  Btużą żydowi za skład 
m ąki, a k tó re  nadaw ałyby się raczej na osta  
tniorzędne kloaki, dozwala się trzym ać m ąkę, 
k tó rą  następnie  karm i się m ieszkańców W. 
K rakow a. G raw er Jest znanym  na bruku k ra ­
kowskim  spekulan tem , operującym  tow arem  
haniebnym  i nieczystym. Robotnicy, którzy wczo­
raj odnieśli policyi zabite szczury, tw ierdzą, iż 
ich chlebodawca m ąkę zanieczyszczoną kałem  
szczurów, m ięszał z n&deszfą m ąką świeżą i 
ta k ą  rozsyłał po sklepach swoim współw yznaw ­
com do użytku publiczności. Katolicki kupiec, 
po pokonania wszelakich trudności i zatargów  
z kom isjam i, gdy nareszcie otworzy swój sklep, 
bywa kontrolow any na każdym  kroku, żyd n 
nas zasługuje Jednak  na tyle zaufania i wzglę­
dności, ża choćby w tow arze, przeznaczonym 
dla m iejskich konsum entów  hodował m iliardy 
szczurów, uchodzi mu to  bezkarnie.

Zanach samobójczy. W czoraj popołudniu za­
wezwano Pogotow ie ratunkow e do Hotelu k ra ­
kowskiego, gdzie w ystrzałem  z rewolweru sk ie ­
rowanym  w okolicę Berca, s ta ra ł pozbawić się 
życia 2 3 -letni Leopold Józef Palichlib, s trażn ik  
skarbow y. Pogotowie ratunkow e po zastosow aniu 
środków ra tu n k u , odwiozło go w stan ie  groźnym 
do szp ita la  św. Łazarza.

D esperat pozostawił k a rtk ę , na k tó re j w y­
p isa ł: „Nie wglądajcie w spraw ę, s ta ło  się co 
się stać  m usiało".

Palichlib pełnił słażbę s trażn ik a  skarbow ego 
w Chełmku. J a k  słychać —  powodem zam acha 
samobójczego m iała być nieszczęśliwa miłość.

Odczyt. W niedzielę dnia 11 czerwca odbędzie się 
w Kółku Slawistów U. U. J. odczyt p. Mieczysława 
Micbałkiewicz* p. t „Geneza i źródła Psałterza" J. 
Kochanowskiego.

Początek o godzinie 11-tej przedpoł. „Coli. novi“ 
sala 39.

Parę złatyah kelczykńw odebrać może właściciel 
po udowodnieniu własności w dyrekcyi policyi. Kol­
czyki te pochodzące niewątpliwie z kradzieży z&kwe- 
styonowała policya u osoby podejrzanej.

Alba keioielna odebrała policya od znanej zło­
dziejki Szklarskiej. Albę odebrać można na inspekcji 
policyjnej.

Pogoda. Dnia 9 -go czerwca term om etr 
doszedł od 4- 11*5 do -P- 21 5 C., barom etr po­
południa opadał.

Dnia 10-go czerwca o godzinie 7-mej rano 
stan  barom etru  734 6 mm., term om etru  — 10‘6 
C., w ia tr: z&chodnio-północno-zachodni.

SOaBiSHCEgy-airw*!*- Nr. 132.

Kronika zamiejscowa.
Odroczenie terminu Jarmarku wyrobów kra­

jowych. Dowiadujem y się, że K om itet Ja rm ark u  
z powoda nowych zgłoszeń i z powodu wyborów, 
przypadających we Lwowie na dzień 19 czerwca 
odstąp ił od zam iarn o tw arcia Ja rm ark u  w dniu 
17 b. m., przenosząc tę  uroczystość na sobotę 
24 b. m. o godzinie 4 -te j popołudniu.

Trzeci Maja. W dniach obchodu Trzeciego 
M aja we Lwowie zebrano ze sprzedaży k o k a r­
dek, z datków  do skarbonek , z kw esty na boisku 
i w katedrze kw otę 6228 kor. 47 hal., po po­
trąceniu  w szystkich w ydatków  na urządzenie 
obchodu w kwocie 1616 kor. 21 h a l ,  wynosi 
czysty dochód na „Dar narodowy* 4562 koron 
26 halerzy. N alepek ilum inacyjnych sprzedano

we Lwowie (bez gmin podm iejskich) 54.646 
sztnk.

Wypadek kolejowy. Na linii kolejowej po­
między Łodygowicami & B ystrą  wydarzył się 
wczoraj s traszny  w ypadek, k tó ry  dotychczas 
mimo skrupu la tnych  dochodzeń nie został na- 
leżycid wyświetlony.

Ofiarą tego w ypadkn padło życie k ilkuna­
sto letn iego chłopaka, nieznanego pochodzenia, 
k tóry , nie wiadomo, czy rozm yślnie w zam ia­
rze samobójczym zeskoczył z platform y pędzą­
cego całą siłą  pociąga i dostał się pod koła, 
k tó re  odcięły mu głowę.

Z Myślenic, w  niedzielę dnia 11 m aja o 
godzinie 7 wieczór w Sali „Sokoła" w Myśleni 
cac, odgra k r a k o w s k a  s z k o ł a  d r a m a t y ­
c z n a  K a z i m i e r z a  G a b  r y  e 1 s k  i e go , d ra ­
m at Przybyszew skiego p. t. „ Ś n i e g "  n a  d o ­
c h ó d  O c h r o n k i  m i e j s c o w e j .  Bezintereso­
wność szkoły p. K. G abryelskiego, ja k o te ż  i 
szlachetny cel, powinien zachęcić szeroki ogół 
do przybycia na  to  przedstaw ienie.

Z Wadowic donoszą nam, że ju tro  w nie 
dzielę odbędzie się w „Sokole" wadowickim wiel 
ki festyn na dochód Sokoła. Festyn  rozpoczyna 
się o godz. 4 popot.

Zjazd 8traiacki odbędzie się w Stanisław o 
wie od 21 do 23 lipca br. W zjeździe uczest­
niczyć będą delegaci w szystkich straży  pożar­
nych w krajn . Między innymi na porządku 
dziennym je s t spraw a zmiany s ta tu tu  Związków 
strażackich. W czasie zjazdu odbędą się ćwi­
czenia popisowe straży  pożarnej

Cena k a r ty  uczestnictw a w zjeździe 2 kor. 
U praw nia ona do b e ip ła tnego  m ieszkania i do 
bezpłatnej obsługi. K arta  udziału we wspólnej 
wieczerzy 2 kor.

Echa rozprawy o zamordowanie aktorki.
Kazimierz Lewicki, skazaoy za zam ordowanie 
ś. p. Ogińskiej na karę  śmierci, oświadczył są ­
dowi, że odbiera dalszą obronę dotychczasowym 
swoim obrońcom : profesorowi un iw ersy tetu  Dr 
Makarewiczowi, k tó ry  zgłosił zażalenie niew a­
żności i Dr Więcławowi. Gdy Dr M akarewicz 
przybył następnie do sądu i rozmawiał z L e­
wickim w te j spraw ie, Lewicki zachował się 
podobno wobec niego bardzo niegrzecznie. 
Oświadczył też Lewicki, że nio chce dalszej in- 
terw encyi swojej rodziny, ani też nie pragnie 
wymieniać z nią listów. W obec tego dalsza 
obrona ndzielona będzie Lewickiemu z urzędu. 
Lewicki zachowuje się dotychczas spokojnie, nie 
s trac ił fantazyi f nie je s t  wcale przyguębiony 
wyrokiem śmierci.

Samobójstwo czy wypadek? Na torze kole­
jowym z Podzamcza do dworca cen tralnego  we 
Lwowie, w pobliża m osta kleparow skiego, zna­
leziono wczoraj poszarpane zwłoki mężczyzny. 
Głowa odcięta była od tułow ia, Jedna noga od­
cięta, a resz ta  ciała zmiażdżona. Części ciuła 
ludzkiego pławiły się we krwi. Zarządzono na 
tychm iast dochodzenia. W kieszeni ubran ia de­
n a ta  znaleziono paszport wojskowy na nazwisko 
G rzegorza Iw ańczuka i w ten sposób sprawdzo 
no, że denat m ieszkał w Sygniówce. Ludzie tam  
zam ieszkali poznali w denacie Iwańczuka, k tóry  
był robotnikiem , liczył 24 la t, pochodził z Du- 
biee, koło Bóbrki. Zwłoki odwieziono do kostnicy 
In s ty tu ta  m edycyny sądowej. Nie znaleziono 
żadnych śladów, k tóre wskazałyby, czy Iwańczuk 
zginął śm iercią samobójczą, czy też przypadkiem  
dostał się pod pociąg pospieszny, zdążający z 
Podwołoozysk do Czernlowiec.

"Łm  * u v i a i a .
Polscy artyści na Wystawie włoskiej, w  pa

wilonie aastryack im  na  W ystaw ie włoskiej w 
Rzymie znajduje się jedna  sala poświęcona 
polskiej twórczości artystyczne,]. Reprezentowane 
jest wyłącznie Towarzystwo po'*kich artystów  
„S z tu k i" . J e s t  tam  8 obiazów Malczewskiego, 
między nimi jeden większych rozmiarów „Śm ierć 
E lanei", św ietnie malowany i uderzający ogrom ną 
siłą  w yrazu — inne m niejsze, pełne również 
za le t m alarskich, ale silne zagadki, zwłaszcza 
dla cudzoziemców, nieoswojonych z  o ryginalną 
stylizacyą m istrza krakow skiego, niezdolnych 
odczuć, ani zrozumieć nieuchw ytnej jeg o  sym 
boliki, w ysnutej z najtajn iejszych głębin naszej 
tragicznej samowiedzy narodowej.

Inni m alarze polscy, przeważnie w oddziel 
nych i wcale nie najw ybitniejszych swych tw o­
rach, zostali nam  t«  ukazani. Z epoki dawnie] - 
szej jeden je s t  ty lko  niewielki obrazek M atejki 
„Spór Gryfiny z Leszkiem ", m ałe arcydzieło, nie 
mogące oczywiście należytego dać w yobrażenia 
o całej wielkości naczelnego sztuki n isze j ge 
niusza. Jego  aczeń, W yspiański, jednym  też 
ty lko  małym obrazkiem  uprzytom nia się nam 
na W ystaw ie rzym skiej, pełnym wzniosłej s ’ły 
„ IJrn ik iem ", również, ta k  przedwcześnie, nie­
ste ty , do dziedziny Bztuki re tre rpek tyw nej przy­
należnym . Z żyjących m alarzy w y r ó ż n i a  się 
P autsch dużym, z wyrazem grozy żywiołowej, 
dzielnie m alowanym obrazem „Powódź". Poza 
tem , oddzielne obrazy W ojciecha K ossaka, C heł­
m ońskiego, F ałatn , A ientaw icza, wyborne por 
tre ty  M ehofera i Pochwalskiego, dwa czy trzy  
krajobrazy  Stanisław skiego, k i 'k a  rzeźb i k lka  
jeszcze obrazów innych artystów  — oto w szystko, 
z czem nasza sz tu k a  na W ystaw ie rzym skiej 
wystąpiła.

Nasi bandyci za granicą. D rezncńska policya 
aresztow ała onegdaj dwa podejrzane indywidua, 
m ające pochodzić z Łodzi w K rólestw ie Pol 
skiem . Jeden z nich podający się za Rudolfa 
R einholda Frize, liczy la t  21 i był jnż k ilk a ­
k ro tn ie  przez policyę p ru sk ą  karany  za kra- 
dzieżo. Frize ma k ilk a  nazw isk, między innemi 
zwał się Bornem i Bernofem. Drugim opryszkiem 
opernjącym  w Dreźnie i tam  aresztow anym  Jest 
b ra t pierwszego, podający się za a r ty s tę  z W ar­
szawy.

Przy obn aresztow anych znaleziono znaczną 
gotówkę, 2 eleganckie skórzane wslizy, wypeł 
nione najm odniejszą garderobą, a p a ra t fo togra­
ficzny m arki „K odak", 2 portfele ze skórki k ro ­
kodylej, zegarek  złoty, k ilka  pierścionków z bry­
lantam i i tak ież  szpilki, papierośi::cę arebrną, 
w ysadzaną kam ieniam i oraz zło tą dewizkę ze 
zło tą m onetą brazylijską.

W szystkie te  przedm ioty odebrać może w ła­

ściciel, po podania dowodu posiadania w dy­
rekcyi policyi w D reźnie.

Zmarli. Karol G u t k o w s k i  em eryt, radca 
szkolny, zastępca burm istrza, przewodniczący 
dyrekcyi K asy oszczędności, zm arł po kró tk ich  
a ciężkich cierpieniach dnia 7 czerwca 1911 
w Truskaw ca w 66 roku  życia.

Opera i operetka 
teatrn lwowskiego w Krakowie.
Sobota. „Mignon".
Niedziela popoł. „Księżniczka dolarów".
Niedziela wieczór. „Faust".

Repertuar teatru w Parku.
Sobota „Synowr ze suteryn".
Niedziela popol. „Nowa gwiazda".
Niedziela wieczór. „Synowa ze suteryn".

DRUGI SKOROWIDZ
PRZEMYSŁOWO-HANDLOWY 
LIGI POMOCY PRZEMYSŁOWEJ
znadnje się  w opracowaniu i wyjdzie 

z końcem  roku.
Xtc z kupców I przemysłowców sam nic dostar-
Ózy.Lidze Pomocy przemysłowej we Lwowie Pań­
ska 11, lub upełnomocnionym Tow. Pomocy 
przemysłowej i ajentom skorowidzowym swege 
adresu i szczegółów produkcyi lub handlu — 
narazi się na zupełne pominięcie lub błędne za­

mieszczenie w Sko'Owidzu,

Mowa kandydacka.
P. Kazimierz Bartoszewicz zamieszcza w 

jednem z pism krajowych następują-ą do­
wcipną mowę kandydacką:

„Panowie! Bolączką naszego społeczeó 
stwa jest drożyzna mieszkań i środków ży­
wności. Nie potrzebuję panów zapewniać, że 
starać się będę zmusić rząd do podjęcia e- 
nergicznych środków dla zaradzenia temu 
stanowi rzeczy. Drożyźnie mieszkań, spowo­
dowanej przez wyzysk kainteniczników, mo­
że zaradzić wydatna pomoc państwowa, mo­
gą jej również zapobiedz spółki budowlane. 
Otwarcie granicy dla przywozu mięsa stało 
się koniecznością, bo miasta nasze mogą być 
poprostu ogłodzone, chrć z drugiej strony 
nie wolno zapominać, żh otwarcie granic 
mogłoby się odbić smutnie na ludności wiej 
Bkiej, do czego w żaden sposób dopuścić nie­
podobna. Co do drożyzny mieszkań winie- 
nem również zwrócić uwagę, że nie pono­
szą tu winy zacni, duchem obywatelskim 
ożywieni właściciele realności. Jeżeli pod­
wyższają czynsze, czynią to dla dobra loka­
torów, bo gdyby mieli z kamienic niewy­
starczające dla siebie dochody, musieliby 
zrzucić się z ich własności, a ktuby wów­
czas wynajmował lokatorom mieszkania?

„Główną przyczyną drożyzny są niepro­
porcjonalne do zamożności mieszkańców po 
datki. Całem więc mojeui staraniem będzie 
doprowadzić do obniżenia stopy podatkowej 
Z drugiej strony u‘e ulega wątpliwości, że 
zwiększają się ciężary państwowe, chcąc zaś 
im podołać* potrzeba będzie, cboć z bólem 
serca, nałożyć na ludność now e| podatki. 
Gdyby nie moloch militaryzmu, który poże­
ra dobrobyt ludności, możnaby łatwi  usunąć 
powody niezadowolenia. Więc też raz nale­
ży powiedzieć odważnie, tam g d z i e  potrze­
ba: dość tych zbrojeń, dość wyrzucania pie- 
n:ęezy na nieproduktywne cole! Nio może to 
jednak zasłonić nam oczu przed niebezpie­
czeństwem, na jakie byłoby narażone pań 
stwo, pozbawione potężnej armii i równie 
potężnej floty. Nie wolno więc nam, którzy 
w tem państwie znaleźliśmy uwzględnienie 
praw naszych, cofnąć się przed żadną ofiarą 
potrzebną dla wzmocnienia naszej potęgi 
militarnej.

Oprócz militaryzmu gniotą nas w pierw­
szym rzędzie olbrzymie koszta administra­
cyjne. W ciąga 20 lat ostatnich powiększy­
ła się liczba urzędników państwowych o 15 
procent, a pobory icb wzrosły o 8J procent. 
A kto to wszystko płaci, leżeli nie misera 
plebs contribuens Raz należy z tem skończyć 
a jedynym środkiem ku temu jest powię 
kszenie wydatności pracy urzędniczej. Natu­
ralnie, od kogo żądamy większego wkładu 
pracy, temu musimy zwiększony trud wy­
nagrodzić. Dlatego też będę zawsze popie­
rał wnioski, dążące do polepszenia bytu ma 
teryalnego urzędników.

„Nie potrzebuję chyba panów zapewniać
0 moich uczuciach narodowych. Natomiast,

! aby nie było między nami niejasności, winnem
ziznaczyć, że Jestem wiernym synemKościoła. 
Wzmagający Bię indeferentyzm religijny uwa­
żam za zgubny, równie jak nowe, Idące z za­
chodu prądy, podkopujące *am drogie stare 
wierzenia, gmach świętych tradycyi. Z trwo­
gą też patrzę na wzrost obcych żywiołów, 
które mim > kilkuwiekowego pobytu na na­
szej ziemi, stanowią odrębne społeczeństwo, 
coraz więcei wrogie naszym ideałom. To we 
w nętrzie niebezpieczeństwo jest groźniejsze, 
niż się nam wydaje: nietylko ludność rdzen­
na z każdym dniem ubożeje, nietylko ziemia 
przechodzi w obce ręce, ale obca niechrześci­
jańska etyka wkracza w nasze progi domo­
we. Trzymajmy s ę  więc oburącz haseł ojców 
naszych. A jednem z nich była toleraucya 
w najszerszim znaczeniu. T* toleraneya kaie 
nam zająć przyjazne stanowisko wobec wszel­
kich nowych prądów, które burzą przesądy
1 tradycyjne przeżytki, a są zwiastunami fi­
gar niające^o wszechświat postępu. Nie wolno 
też nam odtrącać nikogo, kto nabył przez 
wieki prawo do współmieszkanla z nam'. 
Więc też nie uważano żydów za obcych, a o 
za współobywatoii, mających prawo do z u­
pełnego równouprawnienia. — Nie powinno 
być żadnych różnic między dziećmi jalnogo 
k ra ju ..

„Solidarność Koła polskiego uważam za 
„conditio siue qua noh", bo bez niej nie bę­
dziemy posiadali tej siły, k tóra w walce par­
lamentarnej rozstrzyga o powodzeniu. Oczy­
wiście, solidarność ta nie może krępować'po­
glądów 1 działalności stronnictwa do którego 
mam zaszczyt należeć. Nie damy narzucić so­
bie zdania, nie pozwolimy się majoryzować. 
Silni jednością, ulegający większości, jeżeli 
do niej należeć będziemy, a w razie przeci­
wnym nie ustępujący na krok od naszych 
przekonań, podniesiemy tak nadwątloną nie­
stety powagę Koła polskiego. Nie żądni wła­
dzy, dbać będziemy jedynie o zwycięstwo na­
szych szczytnych zasad, pamiętając, że zwy­
cięstwo to tylko wówczas będzie zupełne, je ­
żeli przyjmiemy na siebie ciężar władzy.

H adosła na.

„Jedw abie Henneberga" K ,°  r e r :
K. 1-35 za metr, na bluzki i spódnice, franco i jnż 
oclone dostarcza się do domu. Bogaty wybór próbek 
odwrotnie. SEIDEN-FABRIKT. HENNEBERG, Zfi- 
rich

✓ V ,  środek przeczyszczaj ący w formie „7" 
Łą® o pswnem, tagodnem działaniu. o,-yg. ^ s ,  
V v * \w o  (20 sztuk) K . l-30.do nabycia w ap , 

lub w składzie głów.-- C. Braj  
V * acn “\ ien i., Fleiscbmarkl 2. y -

TawarzysLo budawlana w Krakawla ul. Gołęhia 
l. 6. Telef 447. — Stowarzyszenie zarejestrowane 
z ogran. p areką opracownje dla członków Towarzy­
stwa plany prŁedmiary, kosztorysy wykonuje wszel­
kie budowle od najzwyklejszych do najbardziej skom­
plikowanych i luksusowych, a także b-dowle beto­
nowe, tudzież kanalizacye; załatwia pomiary i osza­
cowania realności tak w Krakowie, jak i na prowin- 
cyi, udziela członkom opinii w sprawie kupna parcel 
i budowy d°mów.

Specyalność budowa domów czynszowvch i luksu­
sowych tudzież budowli fabrycznych z oddaniem sż 
do klutza przy wszelkich możliwych ułatwieniach fi­
nansowych.

Towarzystwo wykonuje powierzone mu budowy 
z największą szjbkością przy pomocv najnowszych 
maszyn używauych w przemyśle budowlanym.

Robotami poruczonemi Towarzystwu kierują ar­
chitekci i budowniczowie: Bronisław Górski, Alfred 
Kramarski, Rajmund Meus, Jan Mayer i Józef Wil­
czyński.

Uwaga : Członkiem Towarzystwa zostaje ton, 
kogo przyjmie Zarząd po poprzednim podpisaniu de­
ki aracyi.

Udział członka wynos dziesięć koron (10 kor): 
członek może mieć więcej ndziałów.

Zawsze jednakowo tsn:ą
pomimo stale wzrastających cen 
wszystkich środków spożywcsych 
jest

|EG0 przyprawa
ź krzyzem w gwieżdzie

Pomaga gospodyni oszczę­
dzać, a zarazem gotować 
smaczne i dobre potrawy.

Flaszeczha próbna IZ h . J

WyclRs
z księgi atestów Zakładu „Laktol"
Sprzedaż w Krakowie: ul. św. Anny 4.

Szanownemu Zarządowi Zakładu dostawy mleka 
dla niemowląt, które przez przeciąg jednego roku 
dla córki mojej z nadzwyczajnym wprost skutkiem 
używałem, na tej drodze moje najżyczliwsze podzię­
ko wanie składam i przetwór ten jako najczyściejszy 
i pod każdym względem dla zdrowia i odżywiania 
przydatny — zaświadczam.

Mieczysław S c h i n d l e r ,  Bierzanów.

(Najstarsza ransmswana firma). Od pięćdziesięciu 
lat istniejąca i powszechnie znana i uważana jest 
firma F. J. Kwizdy, c. k. nadwornego dostawcy i ce­
sarskiego aptekarza w Korneuburgu. Trzy główne 
wyroby tej firmy, jak Kwizdy Korneuburski proszek 
pożywny dla bydła, Kwizdy Restytucyjny Fluid i Kwi­
zdy patentowane paski gumowe dla koni, cieszą się 
wielkiem wzięciem wszędzie, gdzie tylko zastosowane 
być mogą. Katalog firmy jest bogato ilustrowany, za­
wierający objaśnienia rzeczy i nadający się do przej­
rzenia wszystkim posiadaczom bydła i koni. Firma 
wysyła ttn katalog na życzenie gratis i franco.

Artystyczas zdjąala widoków, pragnąłby mieć chę­
tnie każdy fotograf amator, ale nie każdy o tem wie, 
że wierne oddanie natury w tych samych tonach, jest 
głównym warunkiem dla zdjęć tego rodzaju. Tę wier­
ność tonu uzyskuje się przez zastosowanie żółych 
tafii, które zoztaly tak dalece udoskonalone przez 
barona Artura v. Hiibla (powagę na polu fotografii), 
że przystosowaniu tychże, nie potrzeba wcaleudłużej 
naświetlać, jak bez filtru, — a mimo to otrzymuje się 
wierne w tonach i ostre w kontnracli obrazy. Arty­
styczne, wie-ne w tonach zdjęcia, mogą być zatem 
obecnie przez każdego fotografa bez zarzutu doko­
nane. Prócz wyżej wspomnianych filrów wprowadza 
do handlu firma Lechnera doskonałe i nadzwyczaj 
cenne modele aparatów, Ł zw „Austr akamera ‘. Niech 
więc n u t nie zaniecha zaopatrzyć się w „filtry Hu - 
bla‘, których właściwy sposób użycia, wraz z obja­
śnieniami dla początkujących, podnje bogato ilustr. 
pismo fachowe p. t. „Wiener Mitteiliingen", które 
powinien sobie sprowadzić każdy fotograf, lembardziej, 
że abonament roczny (24 z-szyty kosztuje tylko KIO.  
Numery okazowe i cenniki wysyła firma R l . e c h n e r  
(Wilb. Muller) Wien I , Graben 30 u. 31. darmo 1 o- 
płatnie.

XXVIII Leterya paaitwowa. Dnia 2.2 czerwca odbę­
dzie się ciągnieuie XXVIII loteryi państwowej, któr, j 
d o c hó d  przeznaczony jest ua dobroczynne cele wni- 
ssowe. Sznnsze tej loteryi są nader korzystne, obej­
muje bo-.viem 21.13Ó wygranych w gotówce w ogól­
nej sumie 620000 kor., a między lemi główną wy­
graną w kwocie 200 000 kor.

Losy w cenie 4 kor. (jak długo zapas starczy) 
nabywać można w kolektorach loteryjnych trafikach, 
kantorach wymiany i t. d.

najtańsze ubrania gotowe I najlepsze
śuiieżo wyrobione przez 
krakowskich krawców tylkona składzie w Związku krawców

ulica rloryańsha L  7 iuż ir iy  Rynku mitw Plac Halicki 7}
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Porębski & Z im le r
Kraków, Rynek 3

polecają w wielki#* wybenze f po najaiższyek otjiacłi 
K o r o n k i tiulowe ! nielane do komż, ara i obrusów. A K n w ia u k l lyońskłe Jedwabne I
F rę a t le  i K w a s t j r  pozłacane, szychowe i jedwabne. G a lo n y  złote* 
«jedwabne. K o lu m n y  haftowane do ornatów i kap. S t o ły  i S u k H w fe  

gotowe i zaczete. K o m ż e  tiulowe odoasowane i gotowe.

ygmamr magazyn
I gotowych ubrań -

męskich8

I „Szatnia"
J m  (S p ó łk a  7, og r. odpow iedzia lnością)

t t  w Krakowie, przy ul Sławkowskiej 1.14,
J(vis h viB , G rand  H otelu"), 

p o le c a :

b o g a ty  w y b ó r  palt angielskich, 
zarzutek i ubrań marynarko* 
wych, żakietowych i angtezo­

wych.

SO C SI

mm

S to w arzy szen ie  z a re je s tro w a n e  z o g ra n ic z o n ą  p o rę k ą

Lwów, ul. Akademicka L. 12.
FILIA:

KRAKÓW, Ul. Straszewskiego L. 28.
Dostarcza na kredyt i na dogodne długoletnie spłaty (do lat pięciu)

wszelkie maszyny, motory i narzędzia
z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych,

i urządza:
.-. Kompletne pracownie i fabryki .\

w e w szelkich gałęziach przemysłu.
: : : : Plany i kosztorysy bezpłatnie! : : : :
lnstalacya i nadzór dostarczanych urządzeń przez własnych

techników i m onterów !
Dostarcza takie wszelkich surowców.

Spotka maszynowa i kredytowa
Stow. zarej. \z ogr. poręką we LWOWIE.Mb 12 1

Towarzystwo Wzajemnego Kredytu
w Krakowie

podaje do wiadomości P. T. Członków, że wypłaca od 
udziałów złożonych — ponad przyznaną już 4% zaliczkę 

na dywidendę — jeszcze

1°|0 superdywidendy za rok 1910
w Kasie Tow arzystw a w Krakowie, lub Filii we Lwowie, 

za przedłożeniem książeczki udziałowej.
(Przedruku nie płacimy).

Jut wydany został najnowszy obraz na kartonie

Królowe! Jadwigi
w ielk o śc i m a lo w id ła  36X  47 cm. p rócz  b iałego  b rzeg u  w ed łu g  ry s u n k u

JA N A  M ATEJKI.
N ak ład em  p rof. K. K o z ł o w s k i e g o ,  w ydaw cy  dzie ła  K r ó l o w a  J a ­

d w i g a  L. R ydla.
Oh az ten iest do nabycia hurtownie i pojedynczo po eonie 2 K. 20 h. z przesyłką 2 K. 

60 h. pod adresem JAN PAULLY, Kraków ul. Krowoderska I. 41.
Na żądanie dostarcza się oprawiony w ramach i za szkłem po niskiej cenie. 

Pocztą wysyła sią za poprzedniem nadesłaniem n&leżytości.
!! Rzetelni odsprzedaucy usiądzie poszukiwani.!!
I Czysty dochód z tego obrazu przeznaczył wydawca w połowie na fundusz
« k a n o n i z a c y i  król. Jadwigi, w połowie dla Tow Oświaty Ludowej w KrakowieUwaga

Grand Prlx na w ystaw ie św iatow ej w Paryżu 1910.

Kwizdy korneuburski proszek dla bydła.
dyetet. środek dla koni, bydła rogatego i owiec. 532 15 1

Cena pudelka K 1.40, pót pudelka 70 halerzy.
Przeszło 50 lat w utyciu w najlepszych stajniach 
przy braku ochoty do jedzenia, złem trawieniu: 
do poprawienia mleka i pomnożenia wydajność' 

tegoż u krów.
Kwizdy korneuburski proszek dla bydła

P raw dziw y ty lko  z obok um ieszczo- 
nym znak iem  ochronnym .

Do nabycia w aptekach i drogueryach. 
r e N .  Ilu .tr. cenniki darmo i opłatnle. 

t r  m j  >• Skład główny: Franz Joh. Kwlzda 
c. i k. austr.-węg. król. rum. i król, 

bułg. dostaw ca Dworu, Aptekarz obwodowy,
Korneubtirg koło W iednia.

4

Banh austryacho - wigierski.
Przy losowaniu odbytem dnia 8. czerwca 1911 r. wylosowano:

na guldeny opiewających listów zastawnych,
umarzalnych w 50 latach, K 1,288.000,

°"°h na korony opiewających listów zastawnych, 
umarzalnych w 50 latach, K 519.000.

W ylosowane dnia 8. czerwca I 9 l t  r. listy zastawne wypłacane będą począwszy od 1 , p a i d z l e r t i l -  
n l k a  1 9 1 1  r. w kasie hipoteczno-kredytowej banku austryacko-w ęgierskiego we W i e d n i u  i w e  w s z y s t k i c h  
z a k ł a d a c h  b a n k u .

S p i s  n U m e r ó w  listów zastawnych, wyciągniętych dnia 8. czerwca b. r., jakoteź niepodniesionych 
jeszcze z poprzednich ciągnień 4 %  listów zastawnych, wydają na żądanie wymieniona kasa i w s z y s t k i e  
z a k ł a d y  b a n k u  bezpłatnie.

Odsetkowanie wylosowanych listów zastawnych ustaje z t e r m i n e m  k u p o n u ,  który po odnośnem lo­
sowaniu b e z p o ś r e d n i o  następuje, przeto względem listów zastawnych wylosowanych dnia 8. czerwca b. r 
z dniem 1 . p a ź d z i e r n i k a  1011 r .

W l e d e d ,  dnia 8. czerwca 1911

BANK AUSTRYACKO-WĘGIERSKI.
P o p o w i c s

gu b ern a to r.

Schlumberger
genera lny  radoa.

Pranger
generalny sekretarz.

a n i a n s  u rm y ,

talwięhszy skład przyborow i szat Itościelnycl
I artykUidlD deD O cylnycfe — poleca po najtańszych cenach:

Konstanty Witkowski Kordas
P m d tM i — S t  Przybylski 

K R A K Ó W ,  R y ń s k  g ł ó w n y ,  L i n i a  A - B  L .  4 6 1 0 .

I Jest bardzo niebezpiecznie I
najmniejsze nawet zranienie pozostawiać nie zakrytc-m, gdyż z tego może się

wywiązać bardzo ciężka rana

Od 40 lat znaną jest ściągająca maść, zwana Praską maścią domową (Prager. 
Haussalbe) jako sknteczny środek opatrunkowy. Maść ta utrzymuje ranę 
czysto, ochrania ją, łagodzi zapalenie i ból, działa ochładzająco i przyspiesza

zabliźnienie.

M F  WYSYŁKI POCZTĄ CODZIENNIE “W
Cena 1 puszski 70 hal., — za nadesłaniem kor. 316 wy­
syła się 4 pnszki, kor. 7, 10 puszek, franko do wszystkich 

stacyj austryacko-węgierskiej monarchji.
Wszystkie części opak. zaopatrzone są w prawnie zastrzeżony znak ochronny.

C i k, Post. 
Dworu.

A pteka „Znm schwarzen A dler", P raga, K leinseite, róg  ul. N eruda 203. 
w ap tekach  A nstro-W ęgier. — W  K rakow ie: W.\ Masłowski 

M. Reder, K. W iszniewski.

I
S K Ł A D
GŁÓWNY B. FRAGNER

M  A pteka

L :
la 2 0 o. ggg

J

L. T O M A S Z K I E W I C Z
OPTYK i M ECHANIK

w  K r a k o w i. ,  u l .  F lo r y a ń « k a  L. 2 . (Hotel Drezdeński), Telefon HOR

Poleca: Okulary, Cwikk-ry, Termometry, barometry Lornetki p ry z m o w i

Posiadając własną szlifiernię do szkie< kombinown 
nych, jest w możności wszelkie zamówienia na szkła 
podług recept p. p. Okulistów wykonać w krótkim 

czasie jak najdokładniej.
U rządza dzwonki elektryczne, Teletony, Ot o m .

Chrony w miejscu i na  prowincył.
Wszelkie -m ówienia s prowincył odwrotną

T e c h n ik u m  m ittu ie id a
Dyrektor P ro f . A. H o lzf Królestwo polskie.

Wyższy Zakład naukowy d la  w ykształcenia ir^ le k tro te c h n ic e  i bu­
dowie maszyn. — Oddzielne oddziały d la  inżynierów, techników i werk- 
mistrzów. — L aboratorya elektrotechniczne i maszynowe. W arsztaty  
fabryczno-naukow e. — W roku szkolnym 36 było kształcących się 3610. 

_____________ Programy etc. udziela Rekretaryat. 36133 1

M ayfarth’a Separator „D IA B 0L0“
bezsprzecznie najlepsze maszyna do oddzielania Śmietany.

Trw ała, pewna 
konstrukeya bu­
dowy.— Żadnego 
zanieczyszczenia

Cena niska.

Najdoskonalsze 
jak sobie można 
wyobrazić oddzie­
lanie. — Ulepszo­
na konstrukeya-- 
Wi e l k a  wydaj­
ność. — Spokoj­
ne, lekkie funkcyo 

nowanie.

CENY:
„ D I R B O L O  * H r .  I ,
wydajność 
litrów . .

na godz 120 
. K. 125 —

Ph. Mayfarłh & Co

Czysty sposób u- 
życia. 

Fabryka maszyn

„ D IA B D L O "  N r .  II,
wydajność na godz. 220 
litrów . . . K. 240 -

z&m&wiać można u 
ro ln iczo  - przom yslowych oraz

odlownrn ia  żolaza.
Wleń lif Taborsłrasse Nr. 71.

Zastępcy i odsprzedawoy za wysokim rabatem poszukiwani.

*t \£ i I ś ł - r * i i * t : s r

Kcądnwo uprawniona

Fabryki wdd nlier. izticznycb I spccgal. leczniczych
pod Grrną

R .  R Z f l C H  I  C t f m U R S K I
w Krakowie, ulica iw. Gertrudy, 1. 4.

r y r w i  pod kontrolą komis: i Przemysłowej Tow. Lekariklego krak, poiaooma
przez toż Towarzystwo

W O D Y  m iH E R H L K E  SZTUCZNE
odpowiadająco okładem chemie'd; m wodom:

BUlftshli], BiusbDbliPshlil, SiltirsfeiiL l/iciip, fterabnrg, Risjlngra,
tudzież specyalne lecznicze jak : litową broniową, jodową, ielazistą, korateą L 
oraz in n e  wody mineralno ■ przepisu p ro f. .? » «  .ri-Kfcle-jt:. Sprzedaż czvr 

kowa w aptekach i drogueryach. — C enniK i na żądair.e darmo.

h «i F i n  u  i z n  i h h m h b i i
I KRAKOWIE, OL SZPIULN& L 34. - TEL.73B.- (obok hotelu Folią lisóiis Teatru).

poleca wytworne i skromne, artystycznie wykończone, wyroby wiasnej fa­
bryki w Zebrzydowicach, a mianowicie: jadalnie, sypialnie, salony,pokoje, 
męzkie w różnych stylach, według projektów fachowych architektów, 
artystów malarzy. Kompeltne urządzenia will, pensyonatów, hoteli itp. 
Wielki wyrób sof wszelkiego rodzaju pokryć meblowych, kap na tóżka, 
portyer. firanek, serwet, dywanów, łóżek blaszanych, luster, mebii giętych 

i t. p. Cenyumlarkowane, — Ulgi w spłatah
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LIBRETTA
wyciągi fortepianowe (walce, 
marsze i śpiewy de najnowszych oper 
i operetek). Nowe edycye nut od 24 h 
począwszy na fortepian lub skrzypce. 
Przewodniki po wszystkich miastach 
1 krajach od 60 h. począwszy. Kartki 
artystyczne i widokówki. Pisma i wy­

dawnictwa sportowe. 
Naprowincyę wysyła odwrotną pocztą

( s ip n ia  polska i skład nol Fr. Eberla
n Krakowie, Floryańsia 35 (stacya koi. elektr.)
Nabyć można za  pośr. każdej księgarni na 
grodzoną i w 46 wydaniach wyszłą broszurę 

Dra Mullera
o zaburzeniach nerwowych

1 systemu sezualnego.
Wysyłka o] fau ni* w kowercie za nadesła­
niem w znaczkacn K. 1-20. CUKT ROBER, 

- Braunschweig. 672 f2 1

n

a

Nrjskutecz- 
niejszy w 

j., świecie.
.. Uznany 1 do- 
Iś. wodnie naj- 

pewniej dzia­
łając;, preparat przeciw łyBime, wypadaniu 
włosów, łupieżowi. Nawet i tam skutkuje 
„Evoe“ zadziwiająco, gdzie inne środki oka- 
zt.iy Się bezskuteczne. — „Evoe* wzmacnia 
i odświeża skórę na głowie, wzmacnia i po­
woduje porost włosów. — Cena jednej du­
żej flaszki bardzo wydatnej 5 koron., trzech 
flakonów 12 koron. — „E v o e“ k r e m  c u ­
d o w n y  przeciw zmarszczkom, pryszczom, 
zajadom. Duży słoik 4 kor. — Oryentalne 
mydło piękności „EYOE“ 1 kor. — Wysyłka 

za pobraniem.

Gs m Id) sklat-Toiarzjstai „Em " J.
Wiedeń 11/598, Praterstrasse 67

wydawań 25 kor. za fcKom- 
I f i a C Z B a O  plikowane aparaty do go­
lenia, z gzydbo psującymi się ostrzami, — 
mogąc otrzymać w Itpszj cn handlach za iG 
kor. o wiele lepszą, pojedynczą i zupełnie 

doskonal.!

i f  i  patent, przyrządam bazplaezaastwat
Szwajcarskie brzytwy Arbenza, z k u t e m i 
ostrzami do wymiany są zawsze pod gwu- 
raneyą doskunałe i zyskały sobie, dzięki 
swej nadzwyczajnej jakości i niezawodności 
sławę światową. Każde ostrze Arbonz t  od­
daje lepBze i trwalsze usługi, auiżbli tuz ny 
elastycznych kling w przyrządach do golenia. 
Cena kompletnej brzytwy od K. 4.50 wzwyż. 

Zwracać baczną uwagę na nazwę:
Ad. Ateaaz Janina, I auaaune (Schweitz.) 

Cennik, darmo i opłatnie. 161 52 10

rwCZEKOLADA
o .  . ^ F :

PI AS I E GO

N I K T  NIE  C I E R P I
■fl chętnie na reumatyzm, podagrą, newraiglę, odmrożenia i t. d.. a jednak są _ J  
_ _  jeszcze ludzie, którzy poprostu są za leniwi, aby sobie oprawić sktuteozny.

"  przez lekarzy zalecany środek

C O N T R Ę ! E U  MAIM zs ochronny słowny dla 
(Mentholo salicyle ego ei . 
iralitn k i we jo. *

do szybkiego uśmierzenia i uspokojenia dolegliwości, do rozprowadzenia 
opuchnięć i przywrócenia ruchliwości członków i usunięcia uczucia świędu. 
Działu zdumiewająco skutecznie przy nacieraniu, masowaniu lub okładach;

—------ . 1 TUBKA 1 KORONĘ. =— = -=
C k. DOSTAWCY DW0- 
BU, PRAGA-III. Nr203.

WYBuh I SKŁAD Gl O- 
WNY W APTECE .*. B. FRAGNERA
1151

Przy nadesłaniu z góry K. 1*50 1 tuba 
5-— 5 tub 
9 — 10 tub } I

czność na nazwę preparatu i nazwisko wytwórcy. Do nabycia w aptt 
Ba W Krakowie: Apteka M. Masłowski. M. Reder i K. Wiszniewski.

aptekach.

WINA
o l  a a . a  dOStaĆ lUOŻllSa o  mszy sw. po eonie.
WINA stołowe I. po 50 h. — 60 h.

„ Tokaj 1 po 80 h. — 90 h, — 1 K 
I R  30 h. — 2 K. -  3 K.

„ Assu 1. po 5 K. — 7 K. w beczkach 
a we flaszkach litr o 30 h. drożej u k ,. 
■tetra Krawacz Dziakana w Hanuszowoaoh, 
Szepi smegye (Węgry). 410 0“PB

PIECZĄTKI A
kauczukowe z nazwiskiem 

kandydata wykluczające 
unieważnienie głosu skreśleń 
lub dopisków,wykonuje najpr 

fik Piecz. JÓZLPA TBlfiACŻA i

P o k ó j fro n to w y
obszerny 3 2 oknaob, na parterze przy ul 
Dietla 105 do wyuajęcia (najchętniej dla p. p 
nrzędni! ów, luh u. zędniczek). Sąsiedztwc 
gp aojne i Int ligentne; okna na planty 
Wiadomość na miejscu (Dietla 105 parter 

na lewo

Piegi!
usuwa całkowicie w przeciągu 7 dni

Anbra-creme Dra Christoffa
Najlepszy nieszkodliwy środek do utrzy­
mania csystośoi i upiększania cery.— 
Prawdziwy tjlko  w iryg. słoikach, 
któryeh opakowanie zaopatrzone jest 
zarejestrowanym znakiem ochronnym 
Cena K. 1*60, odpowiednie mydło 70 b 
Składy we wszystkich aptekach 

drogueryach.
GŁÓWNE SKŁADY: w KRAKOWIE: 
W. Redyk, a? . , Ł Bartmański < t*p. apt.; 
M. Reder, apteka, ul Karmelicka 23.

Uznane za znakomite Aparaty fotograficzna własnej i obcej konstr.
Polecamy, przed zakupuem aparatu nasz podręcznik ułożony przez na­
szego współpracownika p. Alb. v. Paloca ty, znanego zaszczyr.uie w ko­
łach fot. fachowca, który chętnie udziela wszelkich fichowych wyjaśnień. 
Nomo tauie „Austrla-Ksdisriis" mugą być kupioue w każdym handlu apa­
ratów fotograficznych. Cenniki za darmo.
R. Lechu er (Willi. Muller) c. k. Nad w. fabr. wyrobów ifotogr.
Fabryka aparatów — Atelier fotograficzne — Wian. Grabsn 30 u. 31.
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Kto chce mieć tanią i dobrą książkę polską
nech zaprenumaruie

BIBLIOTEKĘ O Z I E t  WYBOROWYCH.
52 łomy rocznie.

W prenumeracie Biblioteki Dziel Wyborowych 
każdy z powyższych tomów kosztuje 191/, kop.

W roba 1910 nyszłif
K a z im it  rz  P rz e rw a  T e t iń a jć r .  Zatracenie romanB 2 tom y .......................
L u d w ik  Ja n ik a . Ze wspomnień 2 to m y .................................................................
W in ce n ty  K o ainkie  jr ic z . Jej chłopcy powieść 2 to m y ...................................
ć . m i ę b  Iki Ja n n  U  .k s a n n  O ch o c k ie g o . 6 tom ów ...................................
lu liu a z  Z e y e r. Król Menkera 1 t o m .....................................................................
M ych m jło  Ja ck  iw . Wieczorne psoty nowele ukraińskie 1 t o m ...................
W. T a n .  O lary  smoka romans z życia pierwotnego ludzkości 2 tomy . . . .
U /  b r n n to w s k i  inżynier Latawce (Aeropi my). 1 to m ................
P r o f .  Ur IM rrrcin E r n e ł .  O końcu świata i kometach 1 tom .
H. R o c u in . Dzieci u trw o ri, U vagi lekarrkie 1 tom 
C e c y lia  W a le w sk a . Jak  liść oderwany od drzewa, powieść 1 tom 
D. J«*ske C h o iń s k i.  Ostatni Rzymianie powieść fi tomów . . . .
G. O rzeszk w w n . Ascetka 1 t o m ..........................................................
G, T . A. H o ffn in n . Dyable eliksiry 3 to m y ..........................................
A. B. B r z o . to w s k F  Ci których znałem 1 tom.....................................

16z e f  W itk o w sk i. Wyprawa Danompjska 1 to m ...............................
y w o t B e n .e i .u tn .  Celliniego fi tom ów ..............................................

D o m a ń s k a . Blaski powieść 1 to m ..........................................................
O ry  J e j s k a .  Panta rej, powieść 1 tom ..............................................
R a k o w s k i  Trzy lata w więzieniu p ru sk ie m .......................................

d o m  P a u l  Czarny wąż, powieść 3 t o m y ..........................................
W. B A Isehe . Zwycięski pochód życia 1 t o m .......................................
M. R a k C it J k a .  Zarys literatury angielskiej 3 t o m y .......................
Z W ie rb ic k a . Motyle, nowele 1 t o m ................... ... ..........................
G N o s l .i t  Dary, powieść fantastyczna 1 to m .......................................
S z a lo m  A sz. Miasteczko 2 to m y ..........................................................

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y
W  W n r s z a w io  k w a r t a l n i e .............................2 rb. 50 kop.
N a p r o w in c y i  ,   3 rk. — „
Z a  g i e n io ą  r  4 rn — „
Z a  o p r a w ą  d o p ła o a  s i ę  k w a r t n i n i a  . . .  1 rb. 50 ,

R e d a k t o r  Z d z is ław  D ęb ick i. W y d a w c a  K azim iera  G adom ska
A d r e s  1 W arszaw a Sienna 2.

Katalog i dotycnczasoz. e wydawnictwa wysyła się bezpłatnie

1-20 
— 80 
-•8 0  
2*4f 

—•40 
—•40 
—•80 
—•75 
— 40 
— 40 
- 4 0  

200
-  -50 

1 20
—'4r. 
—"4C 
200 

—•40 
— 40 
— •40 
1-20 
-•40 
1-20 

—•40 
—.40
—  80

Nakładem Redakcyi „Głosu Narodu*'
wyszła ważna broszura polityczna p. t .

Psychologia obecnego 
Sejmu galicyjskiego

napisał POLONUS.
Nabywać można po cenie 1 Kor. (ź przesyłką poczt. K. I‘l0 )w  
Administracyi „Głosu Narodu*, tudzież we wszystkich księgarniach.

Skład gł.w księgarni Gebethnera! S-ki,

Matko —  i twoja córka
pragnie mieć piękną wyprawę, a więc nie zaniechaj zamówić sobl wzo­
rów wspaniałych adamaszków, gradlów, kauefa ,ów, płócien lnianych bif! 
lizoy Btoluwej i na pościel, ręczników, oraz nowości we francuskich zefi­
rach, angielskich inateryach Imanych aa suknie, krisetów. oifordów, i t. d 
które wysyła się za darmo i opłatnie, wprost z pierwszorzędnej tkaini i 

domu wysyłkowego — firmy

Briider Krojcar, 1 * mś.
Z powodu nadprodukcyl sprzedamy poniżej cen właściwych:

1000 tuzinów pięknie bielonych prześcieradeł, bez bzwu, wielkości 150/200 
cm. — 6 sztuk K 14*—.

1000 sztuk web, na wszelką bieliznę, 1 sztuk 20 m. 74 cm. szeroka K. 11 —. 
1000 sztuk bardzo dobrych web, na najlepszą bieliznę, ztuka 20 metrów,

82 cm. szer. K. 18 —.
1000 metrów, drobnych, sortowanych reszteś 2—8 metrów wielk. 30

metrów K. 18-—.
W razie niespodobania się w raca_y pieniądze.

Specyalność w urządzaniu hoteli i wszelkich zakładów.

Fterwszsrządns dskaraoys I urządza iii. Odznaczany .nadałam I k>zyźsui.

Zakład pogrzebowytt 1 HORAK »
Krakom, ul. Mikołajska 14. Telef. Nr. 248.
NAJWIĘKSZE fabryczne składy trumien metalowych DĘBOWYCH, WIEŃCÓW, 
eto., PRZEPROWADZA PRZEWÓZ ZWŁOK z różnych krajów EKSHUMACYE up.
Ceny umiarkowane. Ceny umiarkowane.

Żądajcie opłatnie wzorów
ręcznie tkanych w eb domowych

jab długi zapas starczy.
1 pakiet — 40 m. resztek 3 —10 m. długości, prawdziwie barwionych 
zefirów, oxfordów, canafasów, białych web, sortowanych za K. 17*50

zaszczytnie znana tkalnia
Alois Vlcek, Nachod X.

^pT^tnCTnT^JoT^ToToToTnToTtlilłToToT^iY oToToToToTSfSfSfiS^

Kraków, ul. Poselska 22
po przjściu na innego właściciela gruntownie kewnątiT i 
metdnątrz odrestaurowany. Pokoje na parterze f piętrze 
nowo urządzone, parkiety, światło elektryczne, korytarze 
ogrzewane, restauracya, łazienki, telefon i stajnia w  miejscu.

Cena pokoi ze śnuiilem I nsłoga
o d  2 k o ro n  wzwyż.

Ha
Haaaa

a
O pera w  lesie

Lodownie pokojowe
maszynki do robienia lodów po cenach konkurencyjnie niskich, 
    poleca

Tom. Górecki w'1̂Krahdw, Rynek S.
Cenniki ilustrowane darmo i opłatnie.

Prospekty 
bezpłatnie wysyła zarząd kąpielowy,

m  rdiwnr w M ur iczr

UULC
UTTIT.-IUaHIMm

m c c  T S U E C f ilG H
h M hnk, IA — kh L 7.
( M  wlaaKy). Ttafaa dM.
Pa d Bi ali Ną wy— / w i ł  
— JBkłak uk l ł  w aaikrac ter 
W t e ń j g d j a w ucaagć-1 
M ń ń  f  r i b a n t *  i  g » -  
,ilkńv teł: w m ijKar, jak 

PRmb włafld wykćr ga-
B

Zegarmistrz genewski
i. PŁONKA

w Krakowie, Szewska 4.
wykształcony zagranicą, były wieloletni współ- 
nracownik w ] aryżu i we fabryce zegarków 
Radolleta w Genewie, poleca Szan. P. T. Pu­
bliczności swój skład zegarkdw gaaawtklah, 
zagarów paadatewyen wf.tlkioh słyldw, bndzi 
kdw paryskich I amarykańskleh — Wykonuję 
wszel&ie naprawy. — Przyjmuję zamiany. — 
Posiadam zegarki Omega, Schaffhausen, Lon- 
gines, Mermod, Roskopf, Patek Phillppo, Ba- 

dollet i ultra płaskie Eterna.

Jednorazowa próba przeko­
na o

4 75 kg. Kawy Santos Exira cop. K. 13*20 
4a7fikg. „  angiela. . Ni. 2 H 17-10 
4-76 kg. _ _ .  3 .  18-50
4-75 kg. B . .  4 .  1960
wysyła franco każda składnica puczu

Wcjcitch Olszowski
' ■ Rrahowle, nuty k.nur.

.Jk-  ; ;  Vv.Vi , .t- s:,\ . :'wr. . * V.'. --' ;??•^ . 1 ,w : ! . , ,  \  n  .-.-■•* i,-* v ._
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‘ , r.'.- .i. f i.wya*-". . -if- v - ... '*■.

Poleceni* godne
Słynne w św iecie

Korczyńskie płótna
czysto lniane (maglowane lub teź apro 
towane) na koszule i prześcieradła bez

8ZWU.
Rńwnież Bielizny stołowe, Dymki, Dre- 
liszki, Chusteczki do nosa. Ręczniki, 
Ścierki, Szare płótna poł-bielone. Ta­
kże Płótna bawełniane, Płócienna kolo­
rowe, Kamgarny, Szewioty, Caigi itp.

* wyroby tkackie 
Wszelkie możliwe próbki z oceną na 

żądanie g r a t i s !

T k a l n i a  P ł ó c i e n  i skład wysyłkowy 
Józefa Jorasza w Korczynie obok Krosna.

W K rakow lo  u l  ivononlczna L Ift. 
JEDYNA W  KRAJU

FABRYKA PASÓW
NaSZydOWyCll

Ignacego Wurma*

Kipołeczne pożyczki
Na kamienice w Krakowie, Lwrowi* 
Warszawie, i t. c połoAone w śród- 

| m iesc iu  na długie lub krótkie termina 
\ z amortyzacyą lub  bez amortyzacyi 

kapitału, Instytucyi zagranicznych 
Przeprowadza

K I I

nie mają tutki cygaretowe „Prani w S". Palą się lnkko 1 równo, 
a co najważniejsze, że dym ich jest niezwykle łagodny i cnło> 
dny. — I nic dziwnego — albowiem bibułka jest zrobiona z naj­
delikatniejszych liści morwowych przy zastosowaniu najnowszych 
zdobyczy chemii i techniki. A przytem ów wynalazek mój, a 
zarazem i tajemnica, jakim jest „Wala Saivesol“ , umie­
szczona w ustniku, własności te podwyższa i potęguje. „Fra- 
n O S “  nadaje się do tytoni lekkich i szlachetnych, mniej do 
średniomocnych, wskutek swego nador delikatnego włókna

roślinnego.
Przy zakupnie tu tek  żółtych — płHJSzę uwaiać, czy na 
pudełku jest słowo „Framos" i moje nazwisko, bo tylko te — 

są pierwszej Jakości.

Do nabycia we wszystkich trafikach.

Mr. IM. BEŁDOWSKI
Fabryka tutek I bibułek cygaretowych 

v w Krakowie.

Zakład Pogrzebowy 
„CONCORDIA"

M Wolnego
Plac Szczepański 2, dom własny, teh 330.

i i:: „WULKAN ..
dom handlowy i przemysłowy ul. Pawia 
L. 4. w Krakowie. Telef. Nr. 1551.
Wysoauści pożyczek do 70% wartości udzie- 
loue brć mogą tyłka na wlalkla r . ateaial —
oprocentowanie niskie, pośrednictwo wyklu­
czone. 777 9 1

WPISY
da prywam aga glmaazyum raalaaga Im L  Sła- 
nla iawa K anartk laga  I da Kaaw lkte XX. P ija­
rów  rozpoczynają Bię dnia IB bm. Egzamla 
wsłąpny da I. k i, odbędzie s!ę przed w uta- 
cyamii d n i^Z a a za rw a a i pawakaayjny zaś w pier­
wszych dniach w r-eśn ia . 823 3 jl 
Informacyi udziela Dyrekcya Kollegium X X. 
Pijarów w Krakowie, w godzinach urzędc 
wycu t  j. od ) 1 —12 przed południem 1 od 
4— fi popołudniu s wyjątkiem niedziel i świąt

Mtózlpuiic do wynajęcia
od I/X 1911 r. przy ulicy Sławkow­
skiej Nr. 1 II. piętro, cztery pokoje, 
nyża, przedpokój, kuchnia, piwnioa 
I etrych wspólny.
, Oglądać można między 12 11 oraz 

4 i 6 popoł. Oferty przyjmować bę­
dzie do d. 20 czerwca b. r. Sekretarz 
Arcybractwa Miłosierdzia, przy ulicy 
Siennej Nr. 5 L piętro, w  godzinach 
urzędowych. 816 3 l

4* Knajppcwska +
mączka posilna dla chuoych,
szczupłych, niedokrewnycb, wycieńczonych 
chorobami. Wzmacnia organizm, przywraca 
pełne formy ciała, w 2 miesiącach ]5 kg wa­
gi przybywa. Wiele podziękowań Ceny pu­
dełka K. 250 bez poczty. 4 pudelka L 1 
opłatnie. Prawdziwa tylko przez Gen. Kepr 
Hyg Instytutu F. Zacharska Rzaszów

P o b o ż n ą
(ducha prawdziwie zakonnego) przystojną 
pannę poślubi inteligentny kawaler lat 82 
ohcyant kancelaryjny. 7  powodu szczupłej 
pensyi posag lub stanowisko wymagane. 

zśzłłlaw
827 3 1 Pomorzany

Bryndza majowa
1 faska 5 kg. najiep. owczaj bryrdzy K. 7-— 
1 „ 5 „ dobrej „ „ K. 6—
1 „ 5 „ o tu  ej „ „ Ł  4—
lpaczaafi „ sera karpociaego K. 9—  
Słonina gruba białs i wędzona, Smalec ozy 
sto wieprzowy 1 inne wyroby m asarski, po 
cenach b. przystępnych «fsy ła  *" luliczką

Kiefer Laon, (EAuirĆ łfflf]
Płótna krajowe i zagraniczne, S z y r ijn g i,  Dymki, Ręczniki, C h u stk i do nosa 
damskie i męskie kolorowe i białe, Bielizna J>ra Jaegera. Boa z gier, Szale jedwabne i wełniane,
wum m ■ ■mia ■ ■ ■ wm w m ■■ w a  f  « •K ołdry, Poszewki i P rze ście ra d ła poleca Magazyn bielizny

Franciszek Martin
B p a k  główny N f. 6, o w a  k t o M u ) .

^
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I ! NAGRODZONY NA WYSTAWACH !! |

Itt M1LII1WT
z jagód górskich, niezrównanej jakości 

dostarcza
Mr.  A Lh h t u  S T E P E K

Aptekarz w Andrychowie — bańka 5 kg. 
opłatnie de każdej miejscowości 7 K 60 b. 
Przy większych Uośoiarh 1 K. 25 bal. 
a przv 100 kg. 1 Kor. 15 hal. za l  kg. 
bez naczynia za zali zką. 24 52

a a a K a a a a a a g g ł gga 
PIERWSZE HtiflHOWSHIE BIURO 

ULfl KUPNA I SPRZEDAŻY

Kraków, ul. Czysta 13.
Z a ła tw ia  [kupno i sprzedaż m ają­
tków  ziemskich, lasów , d om ów , 
parcel w szelakich nieruchości jak 
ruchom ości, także sprzedaż i ku ­

pno Koni.

Najlepsze czeskie źródło 
zakupna.

Tanie pierze 
d o  łó ż e k ! !

5 kg. szarego, dobrego, dartego 2 K.; le­
pszego K. 2-40, najlepszego pót-białego 
K. 2-80; białego K. 4, białego puszystego 
K. 1* o; 1 kg. bardzo pięknego śnieżno­
białego dartego K. 6-40 i K. 8; 1 kg. pu- 
cbn szarego K. 6 i K. 7; białego, dobrego 
K. 10; najlepszego puchu z piersi K. 12. — 

Przy odbiorze 5 kg, franco.

Gotowa pościel
skiego białego,ub żółtego nankinu 1 pie­
rzyna 180 cm. długa 116 cm. szeroka, 
w raz z dwoma poduszkami, każda 80 
cm. długości, 60 cm. szerokości, napełnio­
ne nowem, szarem bardzo trwałem, pu- 
szystem pierzem K. 116, półpuchem K. 20, 
puchem K. 24; pojedyncze pierzyny 
K. 10, K. 12 K. 14, K. 16; poduszki K. 3, 
K. 3-60, K. 4.; pierzyny 2 m. długie. 140 
m. szerokie K. 13'— K. 14-70, K. 17-80, 
K. 21-—; poduszki ŚO cm. długie, 70 cm 
szerokie, K. 4-60, K. 0-20, K. 5-70; pier 
naty z silnego gradlu w pasy, 180 cm 
długie, 116 cm. szerokie, K. 12-80, K. 14.— 
Wysyłka za pobraniem począwszy od K 
12 franco. Wymiana dozwolona — za nie 
odpowiednie zwrot pieniędzy. W yczerpu 

jące cenniki darm o i opłatnie.
S. BENISCH w  Deschenitz, 

Nr. 865, Bfihmen.

Cesarsao-Królewski

Dostawca Dworu

Hi Sezon!
Paltoty wiosenne, ubrania, uniformy, płaszcza 
deszczowe l suknie damskie wwelkiuh rodza­
jów, w całości, wraz z podszewką i watowa­
niem farbuje się, jak nowe, lub czyści ebo 

micznie i dostarcza prasowane zupeł ilu  gaAwwo 
do noszenia,

System Fluss! SPECYALNOŚĆ: odnawia wszysfke!
Farbiarnia sukien jedwabnych i piór strusich 

we wszystkich kolorach.
Szybka dostawa! —  ZaaMonrita wykonania! —  Ils b li tm y!

Zygmunt Fluss
Nadworna sztuczna farbiarnia 1 obcmlozna pralnia.

Własne składy fabryozno: w Krakowie, ullea św. Krzyża I. 7. 
filia: ul. Karmelioka 10. Fabryka: Berno ZoUo 38. — Tel. Nr. 378. 

Proszę uważać na moją firmę z powodu nadużyć. 
Zamówienia » prowincji jak naj«*yboi«j.

Na mocy Najwyższego zezwolenia Jego Ces. i Król. Apostolskiej Mości

28. C.K. LOTERYA PAŃSTWOWA
na powszechne dobroczynne cele wojskowe.

T o  n ion io4 n O  I n ł o r UO j®dyna w Austryi prawnie dozwolona, zawiera 21.135 wy- 
I U |JICllIpZII □ LUIO) J d  granych w gotówce w ogólnej sumie 620.00 Koron.

““W  200.000 Koron.
Ciągnienie ndbądzle slą publicznie dnia 22 czernica tfill rokn. 

Cena losn 4 Korony.
Losy nabywać można w Oddziale dla Loteryi poóstwowych WieJoó III., Vordere 
Zollamtstr. 7. w Kollekturach loteryjnych, Trafikach, w Urzędach podaik., pocztow., 
i kolejowych, w Kantorach wymiany i t. d. Plany gry dla kupnjących losy darmo.

Lo*y wysyła Bię oplacone.
Z c. k. Dyrekcyi Urzędu loteryjnego (Oddział loteryj państw).

K O S T Y U M Y  W I O S E N N E
po kor. 70 — 80 — 90 — 100 — 110 — 120 — 180 — 140 

150 — 160 — 170 — 180 — 190 — 200 i wyżej 
Materyały i krój najmodniejszy, wykończenie bardzo staranne 

i na czas zagwarantowane, dostarcza
„uznany" magazyn -

pod firmą

STANISŁAW MIŚ
Kraków, ul. Mikołajska Nr. 1. I p. Telef. 2053 VI.

259 19 1

SM
I

Prawdziwe kmńskie laterie
na sezon wiosenny i letni 1911.

Resztka
3.10 metrów długości

1 resztka 7 koron 
1 resztka 10 koron 
1 resztka 12 koron 
1 resztka 15 koron 
1 resztka 17 koron 
1 resztka 18 koron 
1 resztka 20 koron

na kompletny garnitur męski
(surdut, spodnie, kamizelkę) kosztuje ty lko  

Resztka na ozarny garnitnr wizytowy K. 20-— jak również materye na zarzutkl 
ioden turystowski, kamgarny jedwabne i t. d. i t. d. wysyła po cenach fabrycznych 

znany jsko rzetelny i uczciwy
Fabryczny skład sukna

Siegel- Imhof In Brdrm.
Cenniki darmo i opłatnie.

Korzyści jakie odniesie klientela, zamawiając materye wprost z firmy S i e g e l -
I m h o f ,  są znaczne.

Z powodu olbrzymiego obrotu towarowego, stale największy wybór zupełnie 
świeżych materyi. Stałe jaknajtańsza  o tn y . Ścisłe według wzorów, jaknajtroskliw- 

sze wykonanie nawet małych zleceń. 220 40 1

CHRZEŚCIJAŃSKI BANK LUDOWT
— — pod firmą -  -

Chrześcijańskie Towarzystwo
oszczędności I pożyczek

w Krakowi*, Plac Maryacki 2.

przyjmuje w k ł a d k i  oszczędn. na 5°°
i oprocentowuje je  od dnia włożenia. —

Udziela swym członkom pożyczki hipoteczne, wekslo­
we, za poręczeniem i na podkład na dogodnych warunkach.
Godziny urzędowe: od 9-1 rana codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt.

Najwyższe odznaczenia:

Wiedeń 1880, Monachium 1 8 8 8 , Chi cago 1893, Pa r yż  1900,
Drezno 1906, Norymberga 1896 i 1906.

Roboty kościelne Z marmuru z najw spanialszych gatunków  krajowych jak  
i zagranicznych d ostarczają :

Zakłady wyrobów marmurowych w Oberalm obok Hallein,
(Marmorwerke in Oberalm bel Hallein).

Ołtarze, ambony, balaskl, mensy, roboty rzeibiarsko-kamieniarskie i budowlane 
wszelkiego rodzaju w marmurze, syenicie, granicie, piaskowcu i wapniu, jak również

słynne

Oberalmskla mozajkowe, marmurowe płyty na posadzki
tak do kościołów jak i świeckich budowli, wreszcie pomniki na grobowce.

O naszej działalności świadczą uznania z katedry w Salzburgu, Limu, Ołomuńcu, 
Fiinfkirchen i przeszło stu innych kościołów.

Kosztorysy i wzory d^rmo i opłatnie.

WYCIECZKI
przybywające do Krakowa

zcajdą doskonały i tani wikt

w Kuchni Jarskiej „P rzyro d a "
uł. św. Krzyia 7, (róg ul. Mikołajskiej).
Osobna sala dla uczestników wycieczek. 
Szczegółowe oferty na żądanie odwrotnie.

a raty!
najnowszej konstrukcyi, ule­
pszone Singera maszyny do 
szycia, haftu i do wszelkiego 
przemysłu, z fabryk świato­
wej sławy, poleca pierwszo­

rzędna znana z rzetelności firma:

R. Pawławs I, w Rrahawie,
Rynek 18,

dostawca wielu stowarzyszeń zarobk., Zwią­
zku Urzędników państw, i Centrali Zakupu 

dla oficerów i urzędników.
Cenniki z iiustracyą maszym darmo opłatnie. 
UWAGA: C. i k austro-węg. Konsulat stwier­
dził, ze firma: Singera Co. wyrabia swoje 
„oryginalne" maszyny w Wittenbergu, pru­
skiej prowincyi Brandenburg, zaś kierowni- 
otwo handlowe posiada w Hamburgu. Jest- 
to ta firma niemiecka którą „Straż Polska" 

zaliczyła do bojkot - u

K0NCFS ZAKŁAD SPRZEDAŻY I KUPNA

M. TELE5ZNICKIEJ
PRZY ULICY SW JANA L  2
i. p ię t r o , róg l in i i  a -b

Poleca kompletne urządzenia Salonów, Ja 
dalń, Sypialń, Bibliotek, Biór, Sekretarek, 
Łóżek w stylu „Bidermajer", Serwantek, Dy­
wanów, Obrazów. Lamp elektr. gaz. i zwy­
kłych, jakoteż zwyczajne meble po zniżo­

nych cenach.
Powyższe przedmioty przyjmuje się w komis.

„Jolanta"
Pinsyonai Józify  Rogcszewi j

Kraków, ul. Graniczni L. 14, i. piętro. 
Palacz pokoje z razem utrzymaniem dl* 

pntejezdnyoh.
*/p o t r a f i  Tyi&L -•

I k  '

£  URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOW­
SZYCH WYMAGAŃ

FABRYK* WYROBÓW MASARSKICH

3d2B?a B ia ło
w Krakowie, uf. F loryańska 1. 50. 

F ilia: Plac Maryackł 1. 2.
poleca w zakres masarstwa wchodzą­
ce wyroby w jak najlepszym gatunku 

1 o wybornym smaku. 
PRZESYŁKI odwrotną pocztą za po­

braniem. 37 0

DRUKARNIA

ui Krakowie, ul. św. Tomasza 35 —  Telefon Nr. 190
Drukarnia zaopatrzona świeżo w wielką ilość czcionek rozmai­
tego kroju i maszyny pospieszne. Prowadzona pod kierownict­
wem fachowem, wykonuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa 
wchodzące: broszury, czasopisma, cenniki, katalogi, cyrkularze, 
afisze, bilety wizytowe, zaproszenia ślubne, układy tabelaryczne 
różnego rodzaju, zawiadomienia żałobne, kartki pośmiertne i t. d. 
szybko, starannie, i tanio. — Biuro zarządu drukarni znajduje 
12 : :  12 SS IS 22 S2 się na I piętrze. »  12 22 12 12 Q 12

Pracownia i Magazyn Wojciecha Kapary Lisasa sne, według najnowszych fasonów
  Obuwia meshieno ! damSbiRflfl --------------------  Kraków, n u cą  Sławkowska L 24. francuskich i angielskich z różnych Skór

U U iluW IL . r i l ^ d n i b Ł J U  I l l l l t l l u n i l i y u  . (Dom XX. Emerytów)   i w różnych kolorach. —  Ceny umiarkowane, essk j
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F A R B Y  O LE JN E
do użycia gotowe szybko schnące, do poma­
lowania werand, altan, ogrodzeń, sztachet, 
schodów, okien, drzwi, podłóg, ścian, sufitów, 

wozów, bryczek, tarantasów 1 t. p.

Farty  lakierowe do podłóg
Glazury do podłóg 

M a s ; francu ską  i
oraz Parkał Rose, 
do Posadzek i Po­
dłóg — Szczotki

do fr terowa ia.

REIM i SPÓŁKA
R y n e k  3 7

______ polecają po
K r a k ó w ,  L i n i a  A - B .
cenach najumiarkowań szych

. i je, Kule, Kręgielki i inne 
jjrz^^bor^^dojjr^jyJjnard.

Lakiery, Kremy i Pasty
do odnawiania i odświeżania żółtych  
popielatych i czarnych bucików.

Papier, lep i trzaski >ia muchy. Naftalina 
Liście paczuluwe i kamfora przeciw mo 
lom. — Tynktura na pluskwy.

I<<

PŁASZCZE GCVOWE, PŁASZCZE NIEPRZE­
MAKALNE, PRZYBORY DO RYBOŁOWSTW \ ,  
W NAJWIĘKSZYM WYBOBZE, BALONY I PIŁ­

KI GUMOWE, KULE I KRĘGLE,

„WROTKI
ameryk. łyżwy na 

kółkach.
i t„DIABOLO

najnowsza gra i zabawka.
Huśtawki ogrodowe.

K r ę g le  i k u l e
z drzewa Lignum Sanctum.

La kie ry  i wiórk a  na kapelusze. 
FARBY do fa rb o w a n ia  m atery j. 

Farb y do piór.

LAWN-TENNIS
Rakiety i Piłki.
Przyjmuje s ię  rakiety  do 

napraw y.

Nowość LAWA proszek
do szurowania naczyń garnków i 
wszelkich sprzętów kuchennych.

Carboliueum Avenarius.

„FOOTBALL"
PIŁKI NOŻNE. 

KROKIETY.

Sandały
bardzo wygodue i hygie- 

niczne obówie letnie.

Proszek na owady „Zacherlln" I 
„AndePa. Proszek perski na w agę  
Rozpylacze do proszku. Środki 

przeciw  myszom i szczurom .

Farby do fasad- 
Farby na dachy.

Perf umy,  kremy, mydłu, pudry,
z słynnych fabryk światowych i krajowych.

Artykuły toaletow e i kosm etycz.

iii m <1 mm mu 1 ■ » " u '' ■ ' 'nu Wi

I d

Zakład a r ty sty o z n o -  
kamieniara. 1 budowl.

Józefa KULESZY
naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
wi e l k i  wybór  goto­
wych pomników s pia- 
s<- owca, granitu i mar- 2 ' 
muru. Podeimuje się 
wykonania gtobów w 
miejscu i na prowin- 

cyl. Telefon 759.

Ważne dla letników!
W  pięknej lesistej okolicy są do wynajęcia 
dwa pomieszkania, z których każde Bkłada 
się z dwu pokoi i knchni. O łaskawe zgło­
szenia uprasza

Jan Zgodomirski Alwernia 839 2 1

Zefiry angielskie
Voile i batysty

francuskie
Na sezon letni. - Na sezon letni.

w ogromnym wyborze.
Marya P rau ss,
Kraków, Rynek gł. I. T. Tel. Nr. 132.

Ceny konkurencyjne. “T H

na 4—6°/„ od 200 koron wzwyż bez porę­
czenia na miesięczne spłaty po 4 kor. dla 
osób każdego stanu szybko I dyskro tn is  
przuprswadza Phllipp Fold. Dom baokowo- 
glełdowy, Budapest, V II, Rakóczi ut. Nr. 71.

W  P O R O N I N I E
jeden lub dwa pokoje do wynajęcia z utrzy­
maniem lub bez. Wiad. E. W. ul. Jabłonow- 
■kich 1.181. p. drzwi na lewo. 814 3 1

Miejsca gospodyni
na plebanii posznkuie dziewczyna znająca 1 
Się na knebni i gospodarstwie domowem i 
wiejskiem. Adres: Zofia Obś, Kamionka via 
Stróże p. loco. 796 6 1

Leczcie pijaństwo,
zanim pijak naruszy ustawę.

Ratujcie go nim alkohol zniszczy jego zdrowie, chęć do pracy i majątek, lnb za­
nim śmierć uczyni ratnnek niemożliwym.

Coom jest surogatem na alkohol, który sprawia, że gorące napoje stają 
się dla pijaka wstrętnymi.

Coom jest zupełnie nieszkodliwym i działa tak intenzywnie, że nawet 
bardzo namiętni pijacy nie powracają nigdy do dawnej namiętności.

Coom jest najnowszem, co nauka w tym kierunku wynalazła, wy­
ratował on już tysiące ludzi od biedy, nędzy i ruiny.

Coom jest łatwo rozpuszczalnym preparatem, który może np. gospodyni 
podać swemu mężowi w porannym napoju, bez zwrócenia najmniejszej z jego 
strony uwagi. W największej liczbie przypadków osobnik nie pojmuje nawet, 
dlaczego tak nagle nie może znieść spirytusu, i sądzi że nadmierne używanie 
jest przyczyną tego objawu — jak się to czasem zdarza np. że nabiera się 
wstrętu do potrawy którą się zbyt często spożywa.

Coom powinien każdy ojciec swemn synowi studentowi podać, zanim 
tenże przepadnie przy egzaminie — bo pomimo, że nie oddaje Bię może całkowicie pijaństwu, to jednak alkohol osłabia 
jego umysł. W ogólności, każdy kto nie ma dość silnej woli, ahy się wstrzymać od picia gorących napojów powinien za­
żyć jednę dozę „Coom“. Jest on zupełnie nie szkodliwym. Zażywający konserwuje tym sposobem awoje zdrowie, i o- 
szczędza wiele pieniędzy, które wyrzuca na wino, piwo, wódkę lub likiery. Pan R. F. p isze: „Coom“ Institut, Kopenhagen 
Danemark. Proszę uprzejmie przesłać mi za pobraniem za 10 Kor. pudełko „Coom“. Mam przyjaciela, który oddał się zu­
pełnie nałogowi pijaństwa, a chciałbym go chętnie odzwyczaić I Przesłanym dotychczas Coomem odzwyczaiłem ju 3 osoby, którzy 
są teraz dzielnymi ludźmi — tylko ludzie u nas nie chcą się dać namówić, Dziękując wielokrotnie, pozostają z uszanowaniem 
R. F. Diosgyor gyartelep 1910 Xt/28 Węgry. Preparat Coom kosztuje 10 kor. i wysyła się go za poprzedniem nadesła­

niem kwoty, lub za pobraniem przez : Coom Institut, Copenhagen 326 (Danemark).
Listy opłacać znaczkiem za 25 hal, karty korespondencyjne 10 hal.

i

I

W ie lo k ro tn ie  n a ś la d o w a n y , n ig d y  n ie d o ś c ig - i io n y ,
p o m a g a  ZA CH ERLIN  rzeczywiście zdumiewająco 

PRZECIW WSZELAKIEJ PLADZE ROBACTW A.
Do nabycia tylko we flaszM , nigdy zaś w tubce, gdzie sg wywieszone plakaty Zacherlina.

X « o j o 0 y

poleca w największym wyborze

Rzeźby zakopaiiskie & Majolike

Zakłady lecznicze Dra Brehm
Lekarz m e.ujący 6r Soooita. 

ilnh&latorrum, g a b in et tfontgenowsai 
'Kuracya letnia i zimowe.
Starożytny park . 601
mtr. nad p. 
m o n a

Pi
V l O

wodą.

Elektryczne 
światło. Opalanie gorąca 

— Iluatrowane prospek ty  wysyła 
jaknajebętniej Zarząd

Gorbersdorf na Szlgsku.

M O N O P O L

Herbata z Rączką
W szędzie do nabycia.

Krak6w, Sukiennice Nr. 12-14.
Kalesony damskie reformowane 
trykotowe we wszystkich kolorach.
BLUZKI angielskie zefirowe.

Na wakacye
a również na cały rok do wynajęć a damek 
na słonecznym s oku góry, we wsi oddalo­
nej 30 minut, jazdy od Śtacyi kolejowej 
w Kłaju. Na miejscu kościół, sklep kółka 
rolniczego. Znakomite kąpiele w Rabie, w 
pobliżu Puszcza Niepołomicka, Zgłoszenia 
adresować należy: Anna Kowal, Chałm koło 
Bochni. 787 1

Posiadacze koncesyi szynkarskich, właściciele restau- 
racyi, gospód, kawiarń, sklepów m o ^  stworzyć sobie 
poważne źródło dochodu, gdy pobierają opłatę za grę 

na  Pathóionie. Nadto

P a th ć fo n
ustawiony w  lokalu powiększa 
ściąg, przyciąga i zachęca ludzi do 
częstszego odwiedzania lokalu i do 
więk;zej konsumcyi jadła i napo­
jów. Gra szafirem na bardzo twar- 
dycn płytach. Doskonała gra do 
tańca! — Kto ma Patbćfon zawsze 
się dobrze z a b a wi .  — Dlatego 
spieszcie się z nabyciem Pathefonu 
i nia dajcie się uprzedzić konku­

rentowi !
Cenniki darmo i opłatnie.

Stefan Grudziński i Tadeusz Berger
k r h h Ow , SZEW SK A 10 b.

N A P R A W Ę
M A S Z Y N  DO S Z Y C IA
u sk u teczn ia  się  szybko  i fachow o  

w  naszym  w arsz tac ie

Singer Co. Towarzystwo Akcyjne Maszyn do szycia
N ajsta rszy  i na jw iększy  sk ład  m aszyn  do szycia

Kraków, ul, Szpitalna 1. 40. naprzeciw  Teatru M iejskiego.

W pałacu spiskim
w Krakowie

( Rynek główny linia C-D.)
są do wynajęcia każdego czasu na I. pię­
trze obszerne widne lokale na magazyny, 
sklepy I w ogóle przed lębłorstw a prze­
m ysłow e między in-ieml sala mająca 170 m*.

nadto na U plę rze lokal złożony z jed ­
nej w ielkiej sali o ia z  dwóch pokoji 
przedpokoju 1 nyży.

Bliższa wiadomość w ka icelaryi adwoka­
ta Dr. R ow ińsk iegj piać Szczepański L. 6 
po godz od 3 —5 popoł. 828 1

|  W domu wojfYwodzińskim przy ulioy Kra-
i kowskif j Nr. 20 są

piwnice na skład win
Tamże 7 ubikacy! na I. piętrze. Roatauracya
i urządzenie wykonane będą na życzenie 
najmującego. — Bliższej wiadomości ndziela 
zarządca domn na II piątrze tegoż domu.

Dr. Tadeusz Zapała
otworzył kancelaryę adwokacką 

W KRAKOWIE,
przy ulicy św. Krzyża Nr. 7, (róg ul. 
Mikołatskiej) przesiedliwszy się z No­
wego Targu. 826 5 1

Mieszkanie
bardzo słoneczne na II piętrze z balkonem, 
5 pokoje, i rzedpokój, kuchnia, łazienka, 
strych i piwniea każdego czasu. Krowogrza 
Nr. 78 róg ul. św. Ducha naprzeciw Mo- 
drzejówki. 771 3 1

Kupię kamienicę
z ohszernem podwórzem lub ogrodem w 
Kranówie, lub folwark z łąką i lasem. Zgło­
szenia z opisem pod R, J. R. 54 poste re. 
stante K r a k ó w .  790 4 1

HOTEL
Okazyjnie do najęcia wraz z restau- 
racyą I koncesyą na wino, wódkę, tra­
fikę, kręgielnię zimową, bilard, ogród 
etc. w ruchliwem miećcie prowineyo- 
nalnem, z powodu śmierci właścicela 
zaraz do objęcia.

Gotówka potrzebna około 10 do 12 
tysięcy kor. Pisemne zgłoszenia pod 
i. R Administracya „Głosu Narodu

Młody
handlowiec bufetourtec

poszukiwany do prowadzenia restau- 
racyi na prowincyi. Mogący złożyć 
kaucyę 200 do 300 koron, mają 
pierwszeństwo. Pisemne zgłoszenia 
pod W. L.do Administracyi „Głosu 
Narodu

y a r i ę d  p a s i e k i  A a * . K r a i f i ć k l e -  
K O  w  J e a l e r i B D a c h  ad Borazczćw 

wysyła w f>-kilowych blass&nkach. wszystko 
opłatnie, prawdziwy miód lpcowy w tenis 
’ł  kor. 60 h. a wyborny m:ód lipcowy w cenie 
8 koron. Wysyła również miody pitne wy- 
izczególnione na kllkn wystawach, tak eto- 
towy kasztelański, królewski I miody pitne 
owocowe jak Borówczak, Maliniek, Dereniak 
Wlśrlak, Winogroniak, Oźynl&k i t. d. w 
5 eiokilowych blaszankaoh, wszystko optat- 
eic, w cenach od S koron 40 hal. do 6 kor.

70 h. cenniki na żądanie fraukc.

Farfc-Restaurant
Szystete w Zolnie na Węgrzecl
mŁ do sprzedania k ilka  m łodych psów, ozy 
stej rasy Barnardów i dwa R ałtle ry  no łapa
nia szczurów. Natomiast poszukuje do ku 
pna parą pawi. ?głoszen.a pod wyżej wska 
zanym adresem. 818 3

Ł

Niezależna egzysteneya
Młyn m ołorow y, pędzony ropą, o dwóch" ka- 
miiniaoh francuzkich Z psrlaczam  w Galicyi, 
pow. Bocheński, do sprzedania na dogodnych
warunkach. Zgłoszenia: pod R. H. do Głó­
wnej Ajencyi Dzienników i Ogłoszeń Kraków 
sławkowska 2. 820 3 1

Im
ZAPOBIEGLIWE MATKI

nie czekają aż się u ich dziatek z lekkiego kaszlu, rozwinie poważniejsza 
choroba, lecz dają im w takich razach natychmiast, przez lekarzy zalecany, 

nadzwyczaj smaczny środek uśmierzający kaszel

THYMOMEL SCILLAE
aby zapobiedz grożącemu niebezpieczeństwu.

Wyrób i skład główny

APTEKA B. FRAGNERA
C. k. Dostawcy Dworu. PRAGA-III., Nr. 203.
1  flaszka K. 2 23. Pocztą op tatu ie za nadesłaniem  z 
góry K. 2 90. 3 flaszki za nadeułtiniem z góry K. 7‘—. 10  flaszek 

za nadesłaniem  z góry K. 2 0 —. 
m  i Uwaga na nazwę preparatn, fabrykanta i markę oohronną. m szo. 
Do nabycia w aptekach w K rakowie: ................................

i K.
apt. M. Masłowski, M. 

W iszniewski.
Reder

IWONICZ
Zakład zdrojowo-kąpielowy i klimatyczny

(Stacya kolejowa IWONICZ w Galicyi).
N a js iln ie js z a  s z c z a w a  s ło n o -jo d b w s  b ro m o w a .

Od dawna stwierdzono jej skuteczność we wszystkich postaciaoh zołzów 
(scrofuiosa), w chorobacn kości, jamy nosowej, u b z u , skóry I wogóle we 
wszystkich chorobach wymagających przyspieszenia odnowy materyi. Le­
czenie ortopedyczne i masażowe Inhalacya systemu „Clara“. Kąpiele w go­
rącem powietrzu systemu „Polanu" tudzież sztuczne kąpiele gazowe. Le­
karze Nakładowi: Dpc. Dr. ANTONI GABRYSZEWSKI ze Lwowa i Dr. 
GRZEGORZ TURZAŃSKI z Jarosławia, tudzież 6 lekarzy wolno praktyku­
jących. W sezonie I-szym od 1 Maja do 15 Czerwca i 3-cim od 20 Sierpnia 
do 15 Października mieszkania znacznie tańsze. Uwolnienia cd taksy na 
podstawie świadectw ubóstwa udziela się tylko w 1-szym i 3-cim zezonie. 
Urządzenie Zakładu wzorowe, oświetlenie eleatryczne, wodociągi, kaplica 

zakładowa, w której odprawia się codziennie Msza św.
Zamówienia na mieszkania, wodę mineralną, sól i mół tudzież ług 

przyjmują I wszelkich wyjaanlań udziela

Dyrekcya Zakładu Zdrojowo-kgpielowego w Iwoniczu.

WOJCIECH GIGON
ftłwrfwwti »?Useł askołr zawodowe] w Hamburgu, a postępem celującym, odznaczony pierwsza nagroda, mieć akt ego Mnaeum prsemy-

U n * « » n  w  grm k n w l*  nt«rnravl

Artystyczny Zakład Galanteryjno-introligatorski
w  Krakowie ulica M ikołajska 1. 6. w  Krakowie, ulica M ikołajska 1. 6,
Wuzelkie roboty w zakres galanteryjno-introligatorski wchodzące, wykonywa jaknajstaranniej po cenach 

umiarkowanych. 
SnMsTainońd dla biur i kanrelarrt: Protokóły i księgi handlowe nadzwrezainei try ałońd wzorowo otwiaraiace kia

tm im ie m  S o ó łk l komandytowe! wlatctaieli .Głosu Narodu11. Wydawca i odoowiedalaluy redaktor Włodzimiera Stryoharski Drukarnia „Głosu Narodu” (pod n n , J. R, Dobnańattago] w Krakowie u l  nr. Tomana | f


